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groszy 


Drugi dzień procesu inż. Doboszyńskiego 


„owiedi kierownika Wyprawy na Miyslenici 


Sprawa konfiskat sprawozdań z procesu Dohoszyńskiego — Wniosek o tajność obrad uwzględniony — Oskarżony 


mówi o sytuacji na Ziemi Krakowskiej 


Sprawozdanie z proces 


Kraków. (Tel. wł). Na wstępie 
wtorkowej rozprawy przeciw inż. Do- 
hoszyńskiemu zabrał głos adwokat 
Czerwiński z Warszawy. 


Oświadczenie 
adw. Czerwińskiego 

— Charakter niniejszego procesu — 
mówił adwokat Czerwiński — wymaga 
zachowania jawności procesowej w 
pelnym tego słowa znaczeniu. Sąd Naj- 
wyższy w wyroku, ogłoszonym w zbio- 
rze urzędowym na rok 1932, wypowie- 
dział się jak następuje: 

„Zasada jawności wypływa z samej 
istoty procesu karnego. Jest ona jego 
koniecznością ze względu na cele pro- 


cesowe oraz na należyty wymiar spra- | ` 


wiedliwości. Prawo publikowania 
sprawozdań z rozpraw jest nie tylko 
konsekwencją, ale wręcz atrybutem 
nakazanej w kodeksie postępowania 
Karnego zasady jawności procesowej. 
Jest to aksjomat, który kwestionowany 
być nie może.“ 

— Te względy, przytoczone przez 
Sąd Najwyższy, specjalne mają zasto- 
sowanie przed Sądem Przysięgłych, 
gdzie przedstawiciele opinii biorą wy- 
datny udział w wyrokowaniu. Opinia 
szersza ma więc niezaprzeczalne pra- 
wo kontroli. y 

— W jaskrawęj sprzeczności z tymi 
zasadami stoją zarzadzenia niektórych 
władz administracyjnych, w szczegól- 
ności w Warszawie, które konfiskują 
prasie narodowej to wszystko, co bez 
żadnych trudności oczywiście w swoi- 
stym oświetleniu znalazło się w kra- 
kowskiej prasie żydowskiej. Wskaza- 
nie prasie narodowej na konieczność 
ograniczenia się do podawania wy- 
łącznie komunikatów PAT-a, które 
zredagowane są w sposób jednostron- 
ny. przeczy zasadzie jawności proce- 
sowej. 

— W tvch warunkach odwołuję się 
do przewodniczącego, aby swym auto- 
rytetem zapewnił pełne zastosowanie 
jawności procesowej. 

Następnie na polecenie przewod- 
niczącego dra Krupińskiego protokó- 
lant odczytał postanowienie sadu, za- 
rządzające tajność rozprawy na czas 
zeznań Doboszyńskiego, o czym refe- 
rowaliśmy we wczorajszym Ssprawo- 
zdaniu. 


Przewodniczący zarządza 
tajność rozprawy 

O godzinie 9.25 przewodniczący za- 
rządził opróżnienie sali z przedstawi- 
cieli prasy i publiczności i Doboszyń- 
ski kontynuował swoje zeznania. Po 
20 minutach jawność obrad została 
przywrócona; po czym inż. Doboszyń- 
ski zeznaje dalej: 
Dlaczego Kraków był specjal- 

nie „uprzywilejowany*? 

— Dwa bolesne fakty — a miano- 
wicie wypadki marcowe w Krakowie 


ganizować wyprawę na Myślenice 


ńskiego podajemy według stenogramu 


i kwietniowe w Chrzanowie dały mi 
wiele do myślenia. Zastanawiałem się, 
dlaczego w Krakowie jest inny układ 
warunków, niż w całym kraju. Gdy w 
Krakowie popierano „front ludowy“, 
w Połsce stawiano mu pewne utrud- 
nienia. Gdy na mnie leciał grad man- 
datów karnych za organizowanie ze- 
brań, widziałem w gazetach narodo- 
wych zdjęcia z manifestacyj Stronnic- 
twa Narodowego. Dlaczego Kraków 
był specjalnie „uprzywilejowany”? | 

— Przyczynę tego upatrywałem nie 
w całym systemie rządzenia w Polsce, 
ale w specjalnych warunkach krakow- 
skich. 

— Kto wówczas rządził w Krako- 
wie? Na forum życia publicznego w 
Krakowie występowali w głównych ro- 
lach dr Kapelner, Mond, dr Drobner i 
bł. pamięci radny Ozjasz Thomm, wiel- 
ki mistrz loży Bnei-Bzith. 

— To były czynniki wytępujące na 
powierzchni życia. Mam dowody, że 
np. wpływy dra Kapelnera sięgały da- 
lej, niż władza prezydenta miata. Stał 
on na czele regionalnej grupy posłów i 
senatorów BBWR, jeszcze wówczas, 
gdy był skromnym lekarzem-wenero- 
logiem. Dr Kapelner nie był wtenczas 
ani posłem, ani senatorem. 


Spór o dra Kaplickiego 

Przewodniczący dr. Krupiń- 
ski: Proszę o używanie nazwiska pre- 
zydenta w pełnym brzmieniu. Pan do- 
puszcza się złośliwości. 

Inż. Doboszyński: Ustawa o 
zmianie nazwisk dopuszcza zmianę 
nazwiska wówczas, gdy jest ono o- 
śmieszające. Widocznie przez pomył- 
kę zmieniono nazwisko prezydenta 
Krakowa. Uderzyło mnie, jak zresztą 
wszystkich Krakowian, że przeniesio- 
no do Lwowa płk. Belinę-Prażmow- 
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Inż. Adam Doboszyński 
(stoi po lewej) wśród 
a swoich obrońców (siedzą 
. od lewej): awd. dra Ada- 
ma Posowskiego, dra 0- 
skara Stuhra, adw. Zbi- 
gniewa Stypułkowskiego 
oraz adw. Czerwińskiego. 


skiego, a na jego miejsce został prezy- 
dentem Kaplicki (Żyd). 

Przew.: Prezydent Kaplicki jest 
katolikiem. 

Inż. Doboszyński: Zmiana re- 
ligii nie ma nic wspólnego ze zmianą 
narodowości. Dopiero później stał ml 
się jasny fakt objęcia prezydentury 
Krakowa przez Kaplickiego. 


Przeniesienie siedziby tajne- 
go rządu żydowskiego 


— Bezpośrednio po przewrocie hit- 
lerowskim międzynarodowy tajny rząd 
żydowski przeniósł swą siedzibę do 
Wiednia, a po tym do Krakowa. 

— Gromadząc te wszystkie spostrze- 
żenia, doszedłem do wniosku, że Kra- 
ków stać się miał czerwoną pochodnią, 
bo był sterowany przez Żydów. 

Z wojska wróciłem 6 czerwca 1935 
r. Uderzył mnie przykry fakt, że spra- 
wę, którą wytoczono przeciwko mnie 
w związku z zebraniem w Borku Fa- 
łęckim, odroczono i przekazano do 
rozpatrzenia wzmocnionemu komple- 
towi, motywując to zarządzenie zawi- 


| 


po swoim powrocie z wojska — Dlaczego i kiedy postanowił oskarżony zor- 


łością kwestii. Sąd Okręgowy nie do- 
patrzył się tego skomplikowania. Spra- 
wa wróciła przed sąd jednoosobowy, 
gdzie zostałem uwolniony. 

— Przez to jednak odraczanie od- 
roczono również wydanie wyroku o 
szereg miesięcy. Wysoki Sądzie! Wy- 
miar sprawiedliwości musi być nie 
tylko bezstronny, ale i szybki. Wyka- 
zanie mojej słuszności dopiero po dłu- 
gim czasie miało decydujące znacze- 
nie dla ukształtowania nastroju, w 
którym wyrosła myśl wyprawy na My- 
ślenice. Wyrok, wydany we właści- 
wym ezasie, wzmocnił by moje stano- 
wisko, pouczył odpowiednie czynniki 
o wadliwości ich postępowania. Miał- 
bym więc ręce rozwiązaiie i możność 
rozwijania pracy organizacyjnej w 
normalniejszych warunkach. 

— Gdy wróciłem do Krakowa, po- 
wiewał w nim las czerwonych sztan- 
darów, o czym mówił w Sejmie gen. 
Składkowski. Mówiło się głośno o 
mającej ujawnić się aferze Parylewi- 
czowej. 

„Święto“ ludowe 

— W dniu powrotu z ćwiczeń woj- 
skowych do Krakowa udałem się do 
lokalu Stronnictwa Narodowego na 
zebranie rady powiatowej, Mówiono 
tam o przebiegu święta ludowego 
w poszczególnych miejscowościach, 
stwierdzając, że wszędzie wznoszono 
okrzyki o charakterze komunistycz- 
nym. W Brzegach manifestacja mia- 
ła wszelkie cechy manifestacji komu- 
nistycznej. W Rybnej, miejscowości 
położonej o 3 mile od Liszek, gdzie 
rozwiązano Stronnictwo Narodowe, 
miała miejsce manifestacja w wyda 
niu „fołksfrontu* hiszpańskiego. 


W obronie przed bojówkami 
socjal-komunistycznymi 


— Na zebraniu rady powiatowej 
Stron. Narodowego postanowiono 
przeciwdziałać komunistycznej fali. 
Zdecydowano zorganizować w tym ce- 
lu trzy zebrania, a mianowicie: w 
Rybnej, Czyżvnie i Skawinie. Zrozu- 
miałem, że zebrania te muszą odbywać 
się pod ochroną straży porządkowych. 
Miałem w pamięci świeży przykład 
napaści bojówki  socjal-komunistycz- 
nej w Starym Teatrze. Było to dla 
mnie ostrzeżenie. 


„Zagubiliście naród” 


— Relację z tego zjazdu dało pro- 
rządowe pismo „IKC* pod wstrząsa- 
jącym tytułem „Zagubiliście naród". 
Wielkimi, czarnymi czcionkami wo- 
łał tytuł ze szpalt pisma: „Zagubi- 
liście naród*. Po 18 łatach niepodle- 
głości i 10 latach rządów pomajowych. 
Czyich rządów? Piłsudczyków. 

— Kiedy byłem na brzegu rozpaczy, 
postawiono mi przed oczy ten strasz- 
ny napis. Panowie sędziowie! — tu 
Doboszyński zwrąca się do ławy przy- 


sięgłych — gdy będziecie rozsądzali 
mój czyn, niechaj w Waszych umy- 
słach stanie wyobrażenie mego ów- 
czesnego stanu duchowego: „Zagubili- 
ście naród“. 

— Po dwóch tygodniach w tym 
samym piśmie ukazał się artykuł, o- 
party o fakty, rzeczowy, o szkodliwej 
działalności dyrektora Funduszu Pra- 
cy w Krakowie p. Czarneckiego. Na 
drugi dzień przeczytaełm, że pana tega 
przeniesiono do Torunia, prawdopo- 
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dobnie dlatego, 
swe poczynania. 


by dalej prowadził 


„Barcelona wcześniejsza 
o miesiąc“ 


— Pan prokurator powoływał się 
na to, że ludzie, którzy podpalali Kra- 
ków, znajdują się w więzieniu. Kiedy 
wydawało mi się, że widzę w oczach 
płomienie, ludzie ci byli na wolności. 
Krakowa z tego okresu czasu nie mo- 
głem poznać. Bvła to Barcelona, że tak 
powiem, weześniejsza o miesiąc. W 
Hiszpanii palono kościoły, a tu się o 
tym mówiło, 

— Przed czterema miesiącami z0- 
stał skazany na tej sali dr Szeja Fen- 
sterblau, który brał udział w sądzie 
nad Brzozowskim! Mówił on w Trzebi- 
ni-o paleniu kościołów. Dr Drobner 
na. Radzie Miejskiej uderzył w ten sam 
ton i nie zaprotestował przeciwko te- 
mu były marksista dr Kaplicki. Dr 
Drobner na jednym z zebrań przed- 
stawił swe wrażenia z Rosji Sowiec- 
kiej. Zebrania te odbyły się bez żad- 
nych przeszkód. 

Przew.: Czy pan zawiadomił po- 
licję o planowanym napadzie na ko- 
ściół w Skotnikach? 

Inż. Doboszyński: O tym mó- 
wiło się powszechnie. Mówiono o na- 
padzie na kościół i masakrze księdza. 
który przeszedł Sołówki. Przedstawia- 
no stosunki w Hiszpanii chwałąc je, 
że tam się dobrze postępuje z klerem. 

— A zresztą miałem tyle trosk. Do- 
noszono mi 6 planowanych napadach 
na lokale Stronnictwa Narodowego. 
Przychodzili do mnie ludzie, jak np. 
jedón murarz, którego trzykrotnie po- 
zbawióno pracy za przekonania naro- 
dowe i prosił o pomoc. 

— W tym czasie zaczęły się doko- 
nywać we mnie głębokie przemiany, 
Zrozumiałem, że nie mogę działać le- 
galnie. 


„Działałem legalnie“ 


— Do wyprawy na Myślenice pra- 
cowałem legalnie. Nie byłem karany 
nawet administracyjnie Koło mnie 
deptano i łamano prawo. Ja działałem 
legalnie. Tak mi kazał postęopwać 
mój instynkt i tak rozumiałem mój 
obowiązek Polaka, oficera i narodow- 
ca. Przychodzą jednak dni, kiedy u- 
„cho przerywa się pod ciężarem dzhba- 
mu. Przyszedł moment, gdzie nabra- 
łem przekonania, że nie mogę działać 
legalnie. Do ostatniej chwili nie byłem 
zdecydowany na wyprawę myślenic- 
ką. Najlepiej o tym świadczą fakty, 
że na koniec czerwcą miałem wyzna- 
czone liczne zebrania organizacyjne. 

— Ja miałem na swych barkach 
odpowiedzialność za tysiace narodow- 
ców. Wiedziałem, że jeśli poleje się 
krew, to spadnie ona na moją głowę. 
Wiedziałem, że się wyraźnie dąży w 
tym kierunku, aby rozwiązać Stron- 
niectwo Narodowe. _ =b 

Odpowiedzialność bierze się 

À samemu 

— Należę do pokolenia, które zde- 
cydowało się urządzić Polskę na spo- 
sób narodowy. QOdpowiedzialności na 
nikogo się nie nakłada, ale się bierze 
ją samemu. Ja wziąłem wobec młode- 
go pokolenia, wobec Polski idącej od- 
powiedzialność za Ziemię Krakowską 
i na niej postanowiłem trzymać straż. 
Nie mogłem czekać aż się poleje krew 
i palić będą kościoły. Miałem to prze- 
konanie, że w momencie krytycznym 
nikt z czynników miarodajnych nie 
stanie na wysokości zadania. Kiedy 
poszedłem do Myślenic z grupą ludzi, 
natrafiłem tam ną starostę, który u- 
krył się w pokoju gospodyni, nie na- 
potkałem przez całą godzinę nikogo, 
kto by stawił mi opór, Policjanci spa- 
li. Wydawało mi się, że w chwili ja- 
kichś większych wystąpień, nie znaj- 
dzie się nikt, ktoby zdołał opanować 
położenie. 

— Jeden ze świadków w czasie po- 
przedniej rozprawy powiedział, że naj- 
hardziej skoncentrowany jest komu- 
nizm w dziennikach żydowkich na 
Stradomiu i Kazimierzu. Nie zabrakło 
by tam podpalaczy. 

— Zdawałem sobie w całej pełni 
sprawę z ciążącej na mnie odpowie- 
dzialności, bo Ziemia Krakowska, to 
NOSIE słowo, to stolica duchowa Pol- 
ski. 

Przykład Hiszpanii 


— Miałem przed oczyma Hiszpanię. 
Jako człowiek świadomy musiałem po- 
wziąć decyzję, która by chroniła war- 
tości narodowe na terenie Ziemi Kra- 
kowskiej, Kiedy okazało się, że nie- 
możliwością jest dla mnie działanie 
na drodze |Jlegalnej, musiałem się 
chwycić innej drogi. Nie jestem praw- 
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nikiem, ale wiem o istnieniu przepi- 
su, mówiącego o wyższej konieczno- 
ści. Kiedy niejako człowiek jest sam 
przed Bogiem i ludźmi, sam musi de- 
cydować. Mógłby ktoś powiedzieć, że 
jestem człowiekiem egzaltowanym, że 
nie miałem żadnego tytułu do decyzji. 
Ale ja wiedziałem, że mam sobie po- 
wierzoną pieczę nad narodowcami. 


Wyprawa na Myślenice 


— Byłem przekonany, że interes na- 
rodowy jest w stanie obrony koniecz- 
nej. Robiono mi zarzut na tej sali, że 
przelałem krew. Wielka idea rośnie 
przez krew. Ale można to czynić dwo- 
jako, Albo się użyźnia grunt krwią 
własną, albo cudzą. My podlewaliśmy 
grunt krwią własną. Wyprawa pomy- 
ślana była w ten sposób, aby sprowa- 
dzić jak najmniej ofiar. Pomyślana 
była jako krzyk, krzyk tak doniosły, 
by go słyszała cała Polska. Była ude- 
rzeniem pięścią w stól. Protestem 
przeciwko zbrodni, dokonywanej na 
narodzie przez zgraje zorganizowane- 
go żydostwa, Ktoś musiał uderzyć gło- 
wą w mur, chociażby sobie miał ją 0- 
krwawić, ahy rozpędzić 
stłoczył się nad ziemią krakowską. 

— Robiono mi zarzut, że przelałem 
krew polską, Czy miałem do tego pra- 
wo? Uważam, że lepiej, iżby położyło 
głowę dwóch Polaków, niź . miałaby 
lać się krew strumieniami, W moim 
pojęciu lepiej, aby padło kilku nazo- 
dowców w czynie płodnym, a nie przy- 
padkiem na zebraniu z ręki komuni- 
sty, Miałem prawo dysponować ży- 
ciem moich kolegów, ho przygotowa- 
łem ich do ofiary. Na jesieni i w zimie 
1935 r. padło szereg narodowców. Był 
to krwawy okres historii ruchu naro- 
dowego. Tych kilkudziesięciu pole- 
głych narodowców stawiałem kolegom 
przed oczy. Na zebraniach zwracałem 
uwagę na ofiarników narodowych. 
Czciliśmy ich pamięć. Na specjalnych 
obchodach, organizowanych w dzień 
zaduszny. 

W tym momencie przewodniczący 


Jak to było w Myślenicach 


Doboszyński: Tak, Tę walkę 
rozumiałem w sensie ideowym. 

— W marszu na Myślenice liczyłem 
tylko na własne siły, a nie brałem pod 
uwagę współdziałania innych powia- 
tów. Żywności miałem 70 kg kiełba- 
sy i 140 kg chleba. W czwórki oddzia- 
łu nie ustawiałem. Ludzie szli luźno. 
Pod Myślenicami na czoło wysunęli 
się ludzie, uzbrojeni w rewolwery. Wy- 
dałem polecenie przecięcia drutów. 
Chodziło mi o zrobienie wrażenia w 
całej Polsce. Ale i wywarcie wpływu 


czad, który 
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zarządza przerwę. Po przerwie inż. Do- 
boszyński odpowiada na szereg pytań, 
zadawanych mu przez sąd. 


Inż. Doboszyński odpowiada 
ma pytania sądu 


Przew.: Akt oskarżenia zarzuca 
panu zorganizowanie związku zbrojne- 
go. Proszę niech się pan w tej sprawie 
wypowie. 

Inż. Doboszyński: Organizo- 
wałem drużyny ochronne, urządzałem 
alarmy w szeregu placówkach. W cza- 
sie tych alarmów mówiłem, że w naj- 
bliższych tygodniach urządzę alarm, 
na który trzeba będzie się stawić z 
plecakami i rowerami. W nocy dnia 
02 czerwca dojrzała we mnie myśl 
urządzenia marszu na Myślenice. Za- 
rządziłem zbiórkę placówek na godzi- 
nę 10 w Chorowicach. Na zbićrkę 
przyszli ludzie bez broni. Były tylko 
cztery rewolwery. Pewną ilość broni 
zawsze się znajdzie wśród chłopów, 
jeśli ich się zwoła w porze wieczornej 
do lasu. Zabraliśmy ze sobą łomy. 
Wysłałem do Poręby wóz z żywnością. 

Przew.: Czy pan mówił coś swym 
ludziom 6 celu wyprawy i kiedy? 

Doboszyński: Dawałem do zro- 
zumienia zebranym ludziom, że to 
rzecz poważna. Użyłem słów: „Dziś się 
zaczyna. Idziemy na Myślenice". 

Dalej na pytanie przewodniczącego 
inż. Doboszyński mówi o objeździe 
trasy wyprawy myślenickiej rowerem. 
Podczas obiazdu wstąpił Doboszyński 
do dra Mocha. s. 

— Ludzi z yżwnością — odpowiada 
na jedno z dalszych pytań oskarżony 
— wysłałem dlatego do Poręby, ponie- 
waż przypuszczałem możliwość rozbi- 
cia oddzialu w Myślenicach. W tym 
wypadku mieli się ludzie zebrać w 
Drogini lub Porębach. kot: 

Przew.: Co pan napisał w książce 
w schronisku na Starych Wierchach? 
Czy może następujące słowa: „Inż. 
Doboszyński z towarzyszami w walce 
o wielką Polskę"? > 


na miejscowe stosunki, a więc także 
na starostę Bassarę. 

— Kiedy przyszedłem pod posteru- 
nek w Myślenicach, zastałem go zam- 
kmiętym. Gdy nikt drzwi nie otwierał, 
kazałem je wyważyć. W środku zau- 
ważyłem posterunkowego z okrwawio- 
ną głową. Wyraziłem mu swoje współ- 


czucie, W mojej obecności rozbito 
kilka sklepów, Wydałem również 
rozkaz podpalenia synagogi w mo- 


mencie wkraczania do Myślenic. Przez 
ten czyn chciałem ostrzec kogo nale- 


a nnn W ZZA aaaaaaamaaaamaaiħŘĖ— 


A 


ASPIRYNE 


produkt wyrabiany 
w Polsce 


przezięb 


n 44 562 


ży, na kim będziemy brać odwet, kiedy 
choć jeden kościół będzie spalony. 

— W mieszkaniu starosty Bassary 
zastałem tam starszą panią i wystra- 
szonego pana. Przypuszczałem, że pam 
ten może być starostą, ale nie dałem 
rozkazu czynnego wystąpienia wobec 
niego. Ludzie ulegli roznamiętnieniu 
iw tych warunkach mogło dojść do 
przekroczenia ram polecenia, No i 
przyszła mi myśl, że kiedy dojdziemy, 
do rządu, to będziemy potrzebowali at= 
torytetu władzy. Nie chciałem więc 
zbytnio podważać autorytetu starosty: 

Jeśli chodzi o ostatni etap mojej 
wyprawy, to w Porębie ludzie byli sil- 
nie przemęczeni. W pewnym momen- 
cie nadbiegł dowódca patrolu z wia» 
domością, że policja tuż. Kazałem ze- 
brać żywność i plecaki i cofnąłem się 
do tyłu. Padły pierwsze strzały. Od- 
dział rozsypał się w tyralierę. Roz- 
poczęła się wymiana strzałów. Z pier- 
wotnej pozycji cofnąłem się jeszcze 
bardziej w głąb, Było nas 40 oób, z 8 
karabinami. W tym momencie mo- 
głem odejść z oddziałem daleko wgłąb 
lasu. Jeśli tego nie uczyniłem, to tylka 
dlatego, że nie wrócił jeszcze jeden z 
wysłanych przeze mnie patroli. Zosta- 
wiłem oddział na miejscu i poszedłem 
szukać patrolu. Dostałem isę do pierw- 
zych zabudowań porębskich. Czy nad- 
szedł oddział komisarzą Królikiewicza, 
pozostawieni towarzysze w lesie do- 
stali się w dwa ognie. 

Wieczorem wróciłem na pobojowi= 
sko. Stamtąd poszedłem z paru towa- 
rzyszami w kierunku obserwatorium 
na Łysicy. Następnie udałem się w. 
stronę Mszyny Dolnej i Limanowej. 
Spotkany góral opowiedział mi, co 
dzieje się w okolicy. Szliśmy dalej 
wzdłuż rzeczki Mszanki. Zatrzyma- 
liśmy się w schronisku na Starym 
Werchu. Było to 27 czerwca. Nastąpił 
marsz do Obidowej. Mieliśmy poobie- 
rane nogi do krwi, Doszliśmy do 
Zubrzycy Górnej. Nieludzko zmęczeni 
zasnęliśmy natychmiast. Gdy się zbu- 
dziłem, ujrzałem policję w odległości 
40 kroków. Policjanci zaczęli strzelać 
z pozycji stojącej, Towarzysze cofnęli 
się do tyłu, Było to 26 czerwea. Na- 
stępnie szedłem już sam przez Policę. 
27 czerwca rano dotarłem do Zawoi. 
Dowiedziałem się od górala, że istnie- 
je rozkaz ujęcia mnie żywcem. Górale 


Z procesu mordercy śp. post. Kędziory 


Co mówi zbrodniarz? 


Powództwo cywilne w imieniu rodziny zamordowanego wnosi adwokat Kowalski 


Warszawa. We wtorek w 
Brześciu n/Bugiem rozpoczęła. się spra- 
wa mordercy policjanta Kędziory, Wel- 
wela Szczerbowskiego, Jako obrońcy 
wystąpili adw. Rosental z Warszawy 
i Rappaport z Brześcia. Sensację wy- 
wołało pojawienie się adw. Kowalskie- 
go z Łodzi, który przybył w towarzy- 
stwie apl. Niebudka, aby zgłosić po- 
wództwo cywilne w imieniu żony po 
śp. Kędziorze. 

Adw, Kowalski zgłosił powództwo 
© syrnboliczną złotówkę. Adw, Rosen- 
tal sprzeciwił się temu, uważając, że 
oskarżony nie jest pełnoletni. Zdaniem 
obrońcy, podsądny nie ma jeszcze 17 
lat i dlatego należy w ogóle zbadać, 
czy ma świadomość popełnionego czy- 
nu. Domaga się powołania rabina, któ- 
ry by stwierdził, jako urzędnik stanu 
cywilnego, że nie znalazł metryki uro- 
dzenia oskarżonego. 

Prokurator zostawia sądowi decyzję 
w sprawie powołania lekarzą dla usta- 
lenia wieku oskarżonego Zaznaczył, że 
sędzia śledczy zrobił wszystko, aby 
stwierdzić, iż. Szczerbowski urodził się 
w lutym 1919 r. Co do metryki, to 
Istotnie rabin nie określił daty urodze- 
nia oskarżonego. 

Adw. Kowalski przedstawia, że po- 
nieważ wiek oskarżonego nie jest usta- 
leny, dlatego powództwo eywilne po- 
winno być dopuszczone, zwłaszczą, że 
rozprawa odbywa się przed Sądem 
Okręgowym. Podczas przemówienia 
adw. Kowalskiego na salę weszła wdo- 


wa po śp. Kędziorze. (w) 

Sąd postanowił wniosek obrony o 
niedopuszczenie powództwa cywilnego. 
odrzucić, zaś Bronisławę Kędziorową 
uznać za powódkę cywilną. 

Akt oskarżenia zarzuca Walwelowi 
Szczerbowskiemu, iż w dniiu 13 maja 
br. w chwili odnalezienia przez wy- 
wiadowcę Kędziorę kilku ćwiartek 
mięsą z nielegalnego uboju i gdy wy- 
wiadowca zabierał je na dorożkę, 
Szczerbowski dopadł go z tyłu i ude- 
rzył nożem w plecy, zadając ciężką, 
głęboką ranę, która spowodowała 
śmierć Kędziory. Następnie zbrod- 
niarz ukrywał się przez kilka dni. Wy- 
padek ten spowodował znane zabu- 
rzenia w Brześciu. 

Oskarżony do winy się przyznaje i 
przedstawią przebieg okoliczności, w 
których dokonał swego czynu. Prok. 
Goździk i obrońcy stawiają mu pyta- 
nia. Z odpowiedzi zbrodniarza wyni- 
ka, że nie jest on rejestrowanym rze- 
Źnikiem, że rozumiał iż prowadzi pota- 
jemnie nielegalny i karalny ubój, że 
do Kędziory stałej złości nie miał. — 
Chwytajac nóż i biegnąc do Kędziory 
nie nie myślał, bo „gdyby myślał — 
nie doszłoby do tego“. Dlaczego uciekł 
nie wie. Przebywał przez 8 dni bez 
pożywienia w piwnicy. Chciał się od- 
dać w ręce policji, ale bał się. Skłamał 
sędziemu śledczemu gdyż chciał się 
bronić. (Oskarżony zeznawał miano- 
wicie, że uderzył Kędziorę nożem, gdy 4 


Grób śp. Kędziory, zarnordowanego przez 
Żyda Szczerbowskiego w Brześciu, Na 
grobie liczne wieńce, m, in. na pierwszym 
planie wieniec Stronnictwą Narodowego 
w Łodzi. Na szarfie widnieje napis: „Bo- 
haterskiemu Policjantowi, ofierze obowią: 
zku w hołdzie — Stronnictwo Narodowe 
w Łodzi“, 


ten rozpoczął strzelać do jego ojca). 
Ujawnić nabywców mięsa nielegalne- 
go uboju nie chce. 


e 


chcieli przeprowadzić mnie do Cze- | 
chosłowacji. 

— Kiedy jednak znalazlem się na 
granicy czeskiej, uświadomilem sobie, 
że gdy moich towarzyszy aresztowano; 
nie mogę przekraczać obcej granicy. 
Obowiszkiem moim, jako Polaka, jest 
walczyć w Plosce o zmianę warun- 
ków. Znalazłem się na Suchej Górze, 
gdzie policja mnie uje'” otaczając 
górę. Najpierw ujrzałem iam człowie- 
ka w cyklistówce, który wołał do 
ninie: „Nie strzelać, bo jestem poli- 
cjantem*, Ten człowiek po chwili sam 
ilo mnie strzelił i mam głębokie prze- 
konanie, że orzynił to z zamiarem za- 
bicia mnie. Zawołalem: „Nie strzelać, 
jestem ranny! 

Następnie przewodniczący zadaje 
Dohoszyńskiem szereg pytań. mają- 
cych na. celu ustalenie liczebności sie- 
ści oreaniyacyjnej placówek Stronnic- 
twa Narodowego w latach 1934, 85 i 36 
w powiecie krakowskim. Doboszyński 
odpowiada, że w 1936 r. bylo w powie- 
cie krakowskim około 70 placówek 
Stronnictwa Narodowego. 

O godz. 14.30 przewodniczący za- 
rzadził przerwę, po której o godzinie 
1605 następuje wznowienie rozprawy. 

Na pvtanie przewodniczacego inż. 
Doboszyński przedstawia hierarchię 
organizacji Stronnielwa Narodowego. 
Przy tej okazji mówi. że w ubiegłym 
roku 1936 w calej Polsce w szeregach 
Stronnictwa Narodowego skupiało się 
500.600 karnych członków. Dziś ta cy- 
fra podwoila się. Obok członków gru- 
puja się sympatycy, którzy z różnych 
powodów nie moga należeć do Stron- 
nictwa Narodowego, czy to z powodu 
zajmowania urzędów państwowych, 
czy też z powodu zależności od przed- 
siebiorstw. opanowanych przez kapi- 
tat żydowski. 

W trakcie udzielania odpowiedzi 
inż. Doboszyński oświadcza: 

— Ja walki nie szukałem. Nie było 
żadnego rannego policjanta. a tym 
bardziej zabitego. My się tylko broni- 
liśmy. Strzelaliśmvy, bv powstrzymać 
posuwanie się policji, A trzeba zazna- 
czyć. że wśród nas było kilku, którzy 
mieli sznury strzeleckie za dobre strze- 
lanie. Gdybyśmy zatem chcieli, to po- 
licja miałaby duże straty. Stronnictwo 
Narodowe nie było poinformowane o 
moich planach. 

Naslępnie Doboszyński na pytanie 
sadu przedstawia charakter i cel dru- 
żyh ochronnych i przy tei okazji 
stwierdza, że chodziło mu o to, ażeby 
jego akcja, mająca charakter demon- 
stracji, była czasowo jak najdłuższą, 
abv się cała Polska dowiedziała i za- 


interesowała nie tvle jego losem, ale 
powodami, jakie nim kierowały. Nie 
dochodził własnych krzywd. 

W chwili, gdy telefonuje, pytania 


zadaje prokurator. Rozprawa potrwa 
prawdopodobnie do późnej nocy. 


Niemałą sensacją polityczną Warsza- 
wy jost broszura Władysława Studnickie- 
go pi.: „Mianowany, niepowołany admi- 
nisirator p. Starzyński". 

Autor, znany ze swego temperamentu 
polemicznego i dziwnych ewolucyj poli- 
tycznych, powołując się często na. przyna- 
leżność do obozu rządowego, kreśli w 
bardza ujemnych barwach sylwetkę obec- 
nego dvktatora w samorządzie stolicy. 

Do zarzutów, znanych z prasy, dodaje 
p. Studnicki dwie niezmiernie ciekawe 
sprawy: drożdżową i elektryczną. 

Sprawa drożdżowa streszcza Się W ZA- 
rzucie, że r Starzyński, jako wiceminister 
skarbu, gprolcgował kartel drożdżowy, 
chroniąc jego monopol i wysoką cenę 
drożdży. 

Co do znanej sprawy elektrowni waT- 
szawskiej, dowodzi p. Studnicki, że pa 
przejąciu elektrowni przez miasto na sku- 
tek wyroku sądowego tymczasowy zarząd 
z p. Słarzyńskim na czele okazał zbyfnią 
ustępliwość wobec francusko-niemieckię- 
go towarzystwa, które było właścicielem 
elektrowni i rości sobie do miasta wyso- 
kie pretensje pieniężne. 


Broszura Studnickiego zawiera wiele 
ważnego materialu rzeczowego. Można 


jej postawić dwa zarzuty: 1) powoływanie 
się w sprawie drożdżowej na osławionega 
Siefana Ołpińskiego i za daleko posunię- 
tą życzliwość dla niemieckich przedsię- 
biorstw elektrycznych (Siemens i A. E. 
G.. Ale to nie osłabia zarzutów przeciw 
gospodarce p. Starzyńskiego. 

P, Studnicki twierdzi, że rządy na 
warszawskim ratuszu są dla p. Starzyń- 
skiego odskocznią do wyższych godności 
i wymienia wyraźnie: premierostwo i — 
prezydenturę Rzeczypospolitej... 

Broszura p. Studnickiego tak się za- 
czyna: 

„P. St. Starzyński bierze czynny udzial 
w organizowaniu „OZN-u. Mój przyja- 
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Żajścia w Rudzie Pabianickiej 


Fałszywa pogloska o śmierci ofiary żydowskiej napaści 


Łódź, 15. 6,6 W związku z napa- 
dem Żydówki Dunkelmanowej w Ru- 
dzie Pabianickiej na handlarkę chrze- 
ścijańską Wiktorię Kujawską z Chojen 
w dniu 14 bm. w Rudzie Pabianickiej 
rozeszła się pogloska, iż Kujawska 
wczoraj zmarłą na skutek odniesio- 
nych obrażeń. 

Wieść ta szybko rozeszła się i wzbu- 
rzyła mieszkańców Rudy Pabianickiej. 
Zgromadził się tłum w liczbie około 
600 ludzi, który natarł na dom, w któ- 
rym zamieszkują Dunkelmanowie. — 


Policja nie dopuściła do groźniejszych 
wystąpień, likwidując w zarodku de- 
monstracje. W domu, na który został 
zorganizowany najazd, wybito szyby 
i uszkodzono okiennice. Dowiaduje- 
my się, że zatrzymana przez policję 
Żydówka Dunkelmanowa zostala zwol- 
niona obecnie za kaucją do sprawy. 

Stan Wiktorii Kujawskiej, aczkol- 
wiek nadal dość poważny, nie budzi 
obaw. Pogłoska o jej śmierci jest nie- 
prawdziwa. 


Liceum matem.-fizyczne i humanistyczne 
Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, ul. Prez. Narutowicza 68, tel, 115-31 
przyjmuje zapisy kandydatów. 


Egzaminy wstepne odbywać się będą: 


w Szkole Powszechnej — w dniach 


16, 17, 19 i 21 czerwca r. b. — w Gimnazjum — w dniu 17 czerwca T. b,, 


w Liceum — w dniu 19 czerwca. 
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Dyrektor Antoni Idźkowski. 


Co się dzieje w Bolszewii 


Po mordach tepienie opozycji 


Starych bolszewików wyrzuca się na śmietnik - Gen. Putna, 
Litwin z pochodzenia, przed w ojną byl subiektem w składzie 
Dalsze aresztowania 


Moskwa. (ATE) Wybory władz 
partyjnych na całym terenie ZSRR 
siały pod znakiem walki prowadzonej 
przez Stalina przeciw opozycji. 

Wielu „starych komunistów* zastą- 
piono nowymi ludźmi. Procent niewy- 
branych ponownie dygnitarzy partyj- 
rych waha się w zaleźności od okręgu 
od 30 do 70. 

Ryga. (ATE) Wedle wiadomości 
zamieszczonych w prasie litewskiej i 
estońskiej, para skazanych na śmierć 
wyższych oficerów „czerwonej* armii 
pochodzi z Estonii i Litwy. 

Jeden z nich, b. dowódca lenin- 
gradzkiego okręgu wojennego, a ostat- 
nio przełożony szkoły wojskowej, gen. 
Kork, urodził się kolo Dorpatu w Esto- 
nii i był kolegą obecnego naczelnego 
wodza armij estońskiej, gen. Laidonera. 


Rozstrzelany gen. Putna, Litwin z 
pochodzenia, był przed wielką wojną 
subiektem w jednym ze sklepów w 
Kydze. Uborowicz, b. dowódca biało- 
ruskiego okręgu wojennego, pochodził 
również z Litwy, gdzie do dziś mieszka 
jego rodzina, a przed dwoma laty brat, 
prosty rolnik, odwiedził go w ZSRR. 


Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi 
z Moskwy, że według krążących pogło- 
sek aresztowano również zastępcę ko- 
misarza spraw wewn. Agronowa oraz 
Prokofiewa, zastępcę kom. komunika- 
cji. Podobno również uwięziono Mich. 
Kaganowicza, zastępcę komisarza 0- 
brony. 

Ag. Havasa notuje również pogła- 
skę o aresztowaniu 20 komunistów nie- 
uiieckich i 80 węgierskich. 


0 prawdziwe 
zjednoczenie 


Dyskusja w sprawie tzw. „Obozu 
Zjednoczenia Narodowego“ jest rzeczy- 
wiście trudna, skoro się ją » tamtej 
strony celowo wiedzie w bok. A więc 
krytyczne odnoszenie się do „OZN* 
oznacza podobno — według prasy „sa- 
nacyjnej * — przeciwstawianie się dąże- 
niu do wzmożenia obrony państwa, 
oznacza podobno ponad to polityczne 
nawracanie do stosunków sprzed ro- 
ku 1926, do kompromisów osiąganych 
targami partyjnymi itd. 

Zapytujemy się, kto ma mieć ko- 
rzyść z takiego tumanienia opinii pu- 
blicznej. Przecież kłamstwo ma krót- 
kie nogi i w rezultacie kompromituje 
tych, którzy nim operują. A twierdze- 
nia powyższe są notorycznymi klam- 
stwami, przynajmniej o ile chodzi o 
obóz narodowy, a więc o decydujący w 
społeczeństwie kierunek polityczny. 

Wielokrotnie  stwierdzaliśmy 
tym miejscu, co następuje: 

Obóz narodowy jest bezwzględnie 
za zgodnym wysiłkiem wszystkich Po- 
laków w dziedzinie prae, wiodących 
do bezpośredniego i pośredniego przy- 
gotowania społeczeństwa do prawidło- 
wej, skutecznej obrony państwa. Dzia- 
łalność w tej dziedzinie może jednak 
być wówczas tylko istotnie racjonalna 
i owocna, jeżeli trzymą się ją zdala od 
przeciwieństw i tarć politycznych i je- 
żeli się ją organizuje na pod- 
stawie równych obowiązków i równych 
praw wszystkich Polaków, służących 
ojczyźnie. 

Ten postulat jest dla nas dogmatem. 
Tylko przez jego najściślejsze zreali- 


na 


ciel mówił mi, że to już przesądza o nie- 
powodzeniu „OZN-u”, gdyż p. Starzyński 
jest pechowcerm." 

Czy czasami p. Studnicki yie bedzie 
miał tym razem racji? 


zowanie można na serio spotęgować 
siły obronne państwa. 

A życie polityczne? Oczywiście, 
rozbicie polityczne utrudnia, a sce- 
mentowanie stosunków wewnętrznych 
ułatwia tamten wysiłek na rzecz obro- 
ły państwa. Ale zdrowego, trwałego 
scementowania nie dadzą ani targi 
partyj i partyjek dla podzielenia się 
władzą, ani próby narzucenia społe- 
czeństwu „zjednoczenia“ w imię bla- 
dych teoryj i jeszcze bledszej praktyki 
przez ludzi politycznie zgranych, któ- 
rzy nie mają zaufania opinii publicz- 
nej. 

Woła się jednak: ależ 
czelny, marszałek Rydz-Śmigły! 


— 


wódz na- 
Ze 


— 


„Po przyjeździe do Krynicy 
Z miejsca jedź do SOKOLICY“ 


dg 23 325/6 


swej strony radzimy wodza naczelnego 
zostawić armii i sprawom wojskowym. 
Czy byłoby rzeczą pożyteczną, pytać 
marsz. Rydza-Śmigłego o jego obecne 
przekonania polityczne i analizować je- 
go dawniejszą działalność polityczną? 
Wciąganie sternika armii w wewnętrz- 
ne sprawy polityczne uważamy ze sta- 
nowiska interesu państwowego za cięż- 
ki błąd. „Ozonowcy* są innego zdania; 
bylibyśmy jednak nieuczciwi i tchórz- 
liwi, gdybyśmy poglądu swego w tej 
sprawie nie wypowiedzieli głośno. 

Drogi, wiodącej do scementowania 
społeczeństwa, szukać trzeba nie w sfe- 
rze mniej czy więcej wiotkich perso- 
nalnych kombinacyj, lecz na twardym 
gruncie rzeczowym, programowym. 
Jesteśmy optymistami, wierzymy, że 
idziemy stopniowo ku naturalnemu, 
szczeremu zjednoczeniu się olbrzymiej 
większości narodu polskiego na pod- 
stawie zasad istotnie nacjonalistycz- 
nych, utrzymanych w ramach zasad 
katolickich. Społeczeństwo skupi się 
przy ludziach w tym kierunku wypró- 
bowanych, do których będzie miała 
zaufanie. Jakie będzie ich nazwisko, 
jest rzeczą obojętną. 


Rozwój poglądów i stosunków w 
społeczeństwie naszym wykazuje już 
bardzo duży postęp w zdrowym  kie- 
runku; ale jesteśmy dopiero może w. 
połowie drogi, może nieco dalej. Trze- 
ba cierpliwie, a z szlachetnym uporem 
pracować w społeczeństwie nad do- 
prowadzeniem polskiej myśli politycz- 
nej i polskiego działania do stanu peł- 
nej dojrzałości. 


A zasady deklaracji płka Koca? O 
społeczne nie będziemy się sprzeczali; 
ich źródło tkwi w znacznej mierze w ð- 
bozie narodowym. Ale zasady politycz- 
re? O „nacjonaliźmie* deklamuje się 
już tylko tam, gdzie to się taktycznie 
wydaje wskazane, np. na zachodzie 
Polski, ale co się w tym kierunku 
czyni? Stosunek do Żydów pojmuje 
się tak, jak to „ozonowcy* z czołowym 
swym p. Starzyńskim zrobili na zje- 
ździe Związku Miast. A samemu „zjed- 
noczeniu* dano wyraz w uroczysto- 
ściach, poświęconych 20-leciu dekretu 
francuskiego o armii polskiej we Fran- 
cji, a ignorujących twórców tej armii. 


My pojmujemy zjednoczenie, nacjo- 
nalizm, antysemityzm inaczej i prze- 
konani jesteśmy głęboko, że w tym, a 
nie w innym kierunku pójdzie dalsza 
ewolucja myśli i dążeń społeczeństwa 
naszego, i że na tej podstawie, na pod- 
stawie programu istotnie nacjonali- 
stycznego dokona się szczere i mocne 
zjednoczenie narodu polskiego. 


Warszawska giełda pieniężna 


z dnia 15. 6. Belgia 89,259. Holandia 290,70, 
Londyn 26,10, Nowy Jork (czek) 5.28%, 
Nowy Jork (kabel) 5,2834, Paryż 23.54, 
Praga 18,40, Sztokholm 13465, Szwajcaria 
121,10, Mediolan 27,88. 


ME 


Niebezpieczne dygnitarstwo 


— Towarzyszu Żółteńko! 


Za nader pożyteczną działalność dla sowiec- 


kiej republiki mianuję was marszałki em! 
—Za dużo łaski, towarzyszu dy,ktatorze, wynagrodzi mnie dostatecz- 


nie paszport zagraniczny! 
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„Wielkie zebranie“ — 0 czym milczą? — Katolicy kolportują „fotłksfront“ 


Łódź, 15 czerwca. 


W ubiegłą niedzielę w sali łódzkiej 
Filharmonii odbyło się „wielkie“ poli- 
tyczne zebranie, zorganizowane przez 
socjalistów, Takie znowu bardzo wiel- 
kie ono nie było, gdyż na sali, mogącej 
pomieścić około dwóch tysięcy osób, 
zebrało się od trzystu do pięciuset o- 
sób, przeważnie Żydów! Jak na szum- 
nie rozreklamowane „wielkie* zebra- 
nie w robotniczej Łodzi, to bardzo ma- 
luczko.... 

Ale nie o to chodzi. Powiedzmy był 
upał i „towarzysze zamiast do dusznej 
sali woleli pójść na zieloną trawkę, 
aby tam życie świadome kultywować. 
Gdyby był deszcz może by się i pełny 
tysiąc zebrał. Powtarzamy nie chodzi 
nam © liczbę, ani © to, że „świat pra- 
cy“ reprezentowany był przez żydow- 
skich klepikarzy; to są ostatecznie tyl- 
ko rezultaty filosemickiej polityki 
„bonzów'*. Chodzi nam o rzecz zasad- 
niczą, © treść przemówień, Tu tkwi i- 
stota rzeczy. 

Co było w ostatnich czasach naj- 
sensacyjniejszym wypadkiem w poli- 
tyce? 

Oczywiście rozstrzelanie ośmiu czer- 
wonych generałów na czele z Tucha- 
czewskim. 

W serii terrorystycznych procesów, 
zainscenizowanych przez Stalina wo- 
bec starych bolszewików, ten proces 
jest najbardziej makabryczny. Czerwo- 
ny dyktator tym razem uderzył w 
szczyty czerwonej armii. W ten spo- 
sób zamknął się niejako tykl. „Zlikwi- 
aowano'* teoretyków na czele z Bucha- 
Tinem, czerwonych dyplomatów i po- 
lityków na czele z Zinowiewem i Rad- 
kiem, czekistów na czele z Jagodą, aż 
wreszcie przyszła kolej na czerwoną 
armię. Raj socjalistycznego budownic- 
twa zakwitł w roku 1917 krwią rewo- 
„Jucji i wojny bratobójczej, dojrzewał 
w ciągu NEP-u j dwóch piatiletek, a 
teraz dojrzałe owoce spadają na ziemię 
i pod ziemię.... Socjaliści na całym 
świecie już od szeregu lat gardlują 
przeciwko terrorowi faszystów, ale we 
Włoszech jeszcze nikt nie zaszczuł ani 
jednego ze swych dawnych towarzy- 
szów partyjnych, nawet w Niemczech 
likwidacja szykującego się puczu Róh- 
ma miala. charakter walki nie zaś sy- 
stematycznego od lat trwającego pro- 
cesu wymordowania dosłownie całej 
zwycięskiej partii! Ucisk cara Roma- 
nowa wobec ferroru cara Stalina wy- 
daje się niewinną igraszką. Rosja po 
raz drugi przeżywa „kramołę* Iwana 
Groźnego, tego największego dotych- 
czas w dziejach świata sadysty na tro- 
nie. 

Czy zestawiając metody rządzenia 
Mussoliniego i Hitlera z metodami 
Stalina, można mieć bodaj cień wat- 
piiwości co do tego, gdzie ludzie są 
bardzie gnębieni? 

I czy tylko Rosja jest przykładem 
barbarzyństwa socjal-komuny? 

Bynajmniej! 

W Hiszpanii powiórzyło się to sa- 
mo, co przeżywała Rosja w roku 1919, 
gdy bolszewicy wymordowali anarchi- 
stów! Barcelona i Walencja spłynęły 
krwią naiwnych ludzi, którzy uwie-- 
rzyli, że socjalizm przynosi ludowi 
wolność, Hasła wolności į rządów lu- 
dowych, rzucane na przynętę, zawsze 
odnoszą pewien skutek. Naiwny i za- 
palny element rusza do walki, krwawi 
w pierwszych szeregach, a później... 
ginie tak, jak zginęli rosyjscy mary- 
narze w Kronsztadzie, ci marynarze, 
którzy byli naprawdę  bohalerską 
gwardią rewolucji. 

Tak samo w tym roku sprowadze- 
ni z Rosji „zepiści* zmasakrowali w 
Walencji i Barcelonie czołowe grupy 
anarchosyndykalistycznych „dinamite- 
PORT: 

Dla ludzi wierzących w rewolucję 
socjalną takie wypadki są tragedią. 
Uczciwych i szczerych socjalistów ter- 
ror Stalina i zdławienie ruchu wolno- 
ściowego robotniczych federacyj anar- 
cho-syndykalistycznych w Hiszpanii 
nie tylko musiało wstrząsnąć, ale też 
wywołać u nich pytanie czy tędy 
droga? 

A jak się zachowali „bónzowie'* z 
Łodzi? 

Oto na niedzielnym zebraniu w Fil- 
harmonii nie padło ani jedno słowo 


Pakować walizki! 


potępienia pod adresem masakry wła- 
snych towarzyszów w Hiszpanii, ani 
tym bardziej pod adresem Stalina czy 
Budiennego, który osobiście na rozkaz 
kremlińskiego satrapy nie tylko ska- 
zał na śmierć przyjąciół, ale również 
kierował egzekucją! Czyż trzeba ja- 
skrawszego przykładu upodlenia? 

Nie, na zebraniu w Filharmonii 
przemawiali ludzie głusi, ślepi i głupi, 
którzy nie widzą, czy też nie chcą doj- 
rzeć tego, co się dzieje na całym świe- 
cie w ustrojach „Judowładczych', Lu- 
dzie ci domagali się w imieniu mas 
(chyba tych trzystu Żydów na sali 
zgromadzonych) oddania w Polsce 
władzy w ręce „ludu“! Najjaskrawsze 
fakty, najdobitniejsze argumenty rze- 
czywistości nie są w stanie przełamać 
jałszu i zakłamania P, P. S.-u! 

Te tępaki widzą tylko faszyzm, tyl- 
ko o faszystowskich zamachach na 
wolność tokują.... 

A jednocześnie reklamują na gwałt 
baskijską drużynę piłki nożnej, która 
ostatnio w Łodzi bawi. To tam prze- 
ciwnik już szturmuje ostatnią linię ba- 
skijskich okopów pod ostatnim mia- 
stem, w rękach Basków pozostającym, 
a tu drużynka przyjechała kopać 
mecz! Jaki cel miał ten przyjazd? O- 
czywiście propagandę i to nie propa- 
gandę na rzecz Basków, ale na rzecz 
światowego  socjal-komunizmu! Do 
Polski trzeba wysłać agitatorów-kato- 
lików, bo socjalizm prawie wyłącznie 


przez żydostwo reklamowany nie zy- 
skuje na popularności. Więc przyje- 
chali Baskowie niby to piłkę kopać, a 
w rzeczywistości celem udzielania wy- 
wiadów i agitowanią: „Jesteśmy kato- 
likami i- zarazem socjalistami. Widzi- 
cie, że tak można..." 

A jednocześnie prasa podała wiado- 
niość o rozstrzelaniu w Rosji jedena- 
stego bieżącego miesiąca w Moskwie 
byłych posłów do Reichstagu, na czele 
z Neumannem, oczywiście komuni- 
stów, którzy po dojściu do władzy na- 
cjonalizmu opuścili Niemcy i wyjecha- 
li do socjalistycznego raju.... 

Na naszych socjal-komunistów szko- 
da rąk. Może by więc tak wszystkich 
zwolenników „ludowładztwa”, socjali- 
stycznej wolności i proletariackiego 
budownictwa zamiast likwidować na 
miejscu, zanim nie zrobią tu zamiesza- 
nia, po prostu wysłać do Rosji? 

Byliby się tam nacieszyli „rajem“ 
jak niemiecki poseł-komunista Neu- 
mann czy polski żydziak Jasieński, a 
w pół roku później zostali by „zlikwi- 
dowani*. I sami byli by zażyli przed 
śmiercią tak upragnionego 
i my byśmy nie potrzebowali rąk wa- 
lać, i towarzysz Stalin miał by frajdę... I 

A więc panowie szewczyki i dratwy 
pakować walizki i pod przewodnie- 
twem lorda Niedziałkowskiego-Butlera 
jazda do raju i na tamten świat! 

Odwagi! 

ha. 


List adresowany do p. Starzyńskiego 


Kilku członków Rady Naczelnej Zwięzku Miast solidaryzuje 

się ze stanowiskiem adw. Kowalskiego i protestuje przeciw- 

ko metodem walki politycznej, stesowanym przez p. Sta- 
rzyńskiego 


Członkowie Rady Nacz. Zw. Miast, 
Konrad Fiedler z Bydgoszczy, Wacław 
Komarnicki z Wilna, Jan Pieracki ze 
Lwowa, Józei Mazur z Grudziądzą i 
Eugeniusz Zarzecki z Częstochowy, 
wystosowali wobec zwołania przez p. 
Starzyńskiego posiedzenia tej Rady na 
dzień dzisiejszy, następujące pismo: 

„Solidaryzując się całkowicie z sta- 
nowiskiem, zajętym na zjeździe Zw. 
Miast przez kolegę naszego, Członka 
Rady Naczelnej Związku Miast, adw. 
Kazimierza Kowalskiego, w sprawie 
rządów komisarycznych w samorzą- 
dzie miasta Warszawy, protestujemy 


(przeciw metodom walki politycznej, 


stosowanym na zjeździe i po zjeździe 
przez przewodn. Źw. Miast, p. Sta- 
rzyńskiego, w szczególności przeciw 
niedopuszczeniu do głosu kol. Kowal- 
skiego i odebranie mu w ten sposób 
możności reagowania na. niewłaściwe 
wystąpienie p. Starzyńskiego i oświad- 


czamy, że w obecnych obradach 
Rady Naczelnej Związku “Miast 
pod przewodnictwem p. Sta- 


rzyúskiego w lokalu, którego p. Sta- 
rzyński jest chwilowym gospodarzem, 
udziału nie weźmiemy.“ (w) 


szczęścia, | 


" Wiościanie chcieli 
wyeksmitować ze wsi Żydów 


Prasa żydowska donosi: 


„Nadeszły wiadomości ze wsi Mul- 
czyce, gm. Bielska Wola, w pow, sar- 
neńskim, że wynikły tam zaburzenia. 
antyżydowskie. 

„We wsi tej mieszka ogółem około 
40 rodzin żydowskich, które wieśniacy 
usiłowali eksmitować. Większość z ro- 
dzin żydowskich zmuszona była uciec 
do Rafałówki pozostawiwszy dobytek. 
Delegacja Żydów udała się w tej 
sprawie do miasta Sarny, interweniu- 
jąc w tamtejszej gminie żydowskiej. 

„W związku z tym prezes gminy 
Gerszonek wraz ze swym sekretarzem 
udali się do starosty, któremu przed- 
stawili sytuację ludności żydowskiej 
we wsi Mulczyce. Jak donoszą dzien-- 
niki żydowskie, starosta przyjął bar- 
dzo przychylnie delegację i przyrzekł, 
że niezwłocznie wyda odpowiednie za- 
rządzenia w celu niedopuszczenia do 
dalszych zajść. > 

„Na skutek tych zarządzeń areszto- 
wano właściciela majątku ziemskiego 
Mulczyce Bohdana Błockiego oraz dwu 
jego pomocników, którzy brali czyny 
udział w ekscesach. W miasteczku 
przywrócono porządek." 


£ Zagadkowy mord 
w Poznaniu 


Poznań, 15, 6. Strasznego odkry- 
cia dokonano dziś po południu w Po- 
znaniu w mieszkaniu przy ul. Mickie- 
wicza 29. 

„Przybyły na tę posesję. celem wyko- 
nania pewnych prac elektromonter, 
zauważył podejrzany nieład w parte- 
rowym mieszkaniu właściciela domu 
Żyda Czarnikana. Po otwarciu mie- 
szkania znaleziono zwłoki gospodyni 
aptekarza Czarnikana, 56-letniej. Ży- 
dówki Augusty Oertel. W innym po- 
koju leżały zwłoki służącej, 42-letniej 
Marty Fidlarz, 

Strasznie zmasakrowane zwłoki ko- 
biet wskazywały na to, że morderstwa 
dokonano ostrym narzędziem, praw- 
dopodobnie uderzeniem topora. - We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zbrodni ujawnionej dopiero po-połud- 
niu, dokonano już nocą. 

Morderstwa dokonano podczas nie- 
obecności aptekarza Czarnikana, któ- 
ry w poniedziałek wyjechał z Pozna- 
nia podobno do Czechosłowacji. 

Na miejsce zagadkowej zbrodni, do- 
konanej prawdopodobnie w celach ra- 
hunkowych, przybył prokurator S, O. 
Grzegorzewski i policja. Zbrodnia, 
której ofiarą padły dwie osoby, doko- 
nana na ożywionej ulicy naszego mia- 
sta, wywołała zrozumiałe poruszenie 
i przygnębienie. (kl) 


Walki na przedmieściach Bilbao 


Dalsze postępy zwycięskiej ofensywy narodowców — Niepotwierdzone pogłoski o Za- 
jęciu miasta — Tragiczne położenie Bilbao — Masowe ewakuacje 
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Salamanka. (PAT) Radio Na- 
tional ogłosiło o godz. 22 następujący 
komunikat: 

Na froncie biskajskim wojska po- 
wstaficze posuwają się naprzód bardzo 
szybko. Sztandary narodowe powiewa- 
ja już nad wieloma domami w Bilbao. 

Radio Durango donosi, że powstań- 
cze oddziały zdobyły całą kolumnę ta- 
borową i duży oddział wojsk baskij- 
skich wzięły do niewoli. Bitwa trwa 
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obecnie pod Begona, które jest przed- 
mieściem Bilbao. Wydaje się, że mia- 
sto w najbliższych godzinach zostanie 
zdobyte. 

Hendaye. (ATE) „United Press" 
podaje: 

Donoszą z San Sebastian, że oddzia- 
ły armii narodowej weszły do Bilbao. 
Milicję baskijską wyparto i znajduje 
się ona w odwrocie w kierunku San- 
tander 


Krótko przed tym doniosły okręty 
brytyjskie zakotwiczone przed Bilbao, 
że miasto jest otoczone przez wojska 
narodowe. 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych wojska narodowe zaprzestały 
bombardowania, aby umożliwić swoim 
oddziałom wejście do miasta. 


Na drogach prowadzących w kie- 
runku Santander znajdują się liczne 
tłumy uciekinierów, którzy opuścili 
Bilbao. Ponad tymi tłumami przelaty= 
wały eskadry lotnicze nacjonalistów, 
nie zrzucając jednak bomb. O godz. 17 
stacja nadawcza Vittoria podała wia- 
domość o zajęciu Bilbao przez nacjona- 
listów. Kiedy wojska narodowe zbli- 
żały się do Bilbao żołnierze zauważyli 
liczne białe chorągwie powiewające z 
całego szeregu domów. 

Przy otaczaniu miasta brał udział 
również oddział „ezarnych ochotni- 
ków”, którzy po przebiciu się koło El- 
gallo dotarli aż do Las Arenas przy uj- 
ściu rzeki Nervion celem zupełnego od- 
cięcia Bilbao. Przy tej sposobności za- 
garnięto około 6.000 uciekinierów, któ- 
rzy wyszli na spotkanie wojsk narodo- 
wych i zostali umieszczeni w obozie 
koło Guernica. 


— —— 


Z NARODOWEGO KRAKOWA 
Kierownik 5-go Koła S. N. w Krakowie 
p. Stanisław Siwiec (X) prowadzi poczty 
sztandarowe, a wśród nich nowo poświę- 

cony proporzec. 


Przebłyski 


Upały 


Kawiarnia. 

Tłok. Ani jednego wolnego stolika. 
Odchodzi lemoniada, lody „ajs-krem- 
AARG a 

Cisza — ludzie nie mają sił nawet 
kłócić się, choć ostatnio bawełna stra- 
sznie spadła w cenie.... 

Przy jednym ze stolików siedzi 
dwóch panów. Łysy brunet, który kie- 
dyś był kędzierzawy wzdycha. Młody 
blondyn wzdycha też: — Morze!... 

— (o cóś? 


— Mówię: morze. Pomyśl pan, 
chłodne bałwany.... 
Sam pan jesteś chłodny! Ja przez 


te wszystkie może mam feler w sercu! 

— Nie rozumiem.... 

— Ja też nie rozumiem!Co za czasy 
się zrobiły! Dawniej, to jak ja pożyczy- 
łem, to nie potrzehowałem się mar- 
twić — wiedziałem, że mnie moje pie- 
niądze oddadzą. a jak odrazu nie do- 
slanę kapitału, to dosianę tyle pro- 
centów, że mnie mój kapitał trzy razy 
się wróci. 

— A teraz? 

— A teraz jak ja pożyczam, to ød- 
razu myśle, może?.,. I mnie odrazu 
robi się zimno, choć jest trzydzieści 
cztery w cieniu Może nie odda? — Ro- 
zumiesz pan! 

— Jeśii może, to odda. 

— Się mylisz pan, jeśli może nie 
oddać, to napewno nie odda..To daw- 
niej tak było, że jesli ktoś mógł oddać, 
to oddawał — dziś oddaje tylko wów- 
czas, jeśli nie może nie,oddać.... 

— Więc pocóż pan pożycza? 

— A.co mam robić? Z czego my. Po- 
lacy wyznania mojżeszowego będziemy 
zyć?! 

-— No, ale pan masz jedną pociechę, 
nam wszystkim gorąco, a pan pomy- 
ślisz o swoich dłużnikach i zaraz się 
panu robi zimno. Co do mnie, niestety 
dłużników nie mam, więc muszę je- 


chać nad morze i w związku z tym 
chcę u pana zdyskontować mały 
szmurgielek.... ` 
Kawiarnia, 
Tłok. Cienkie sukienki i grube, 


mało dowcipne, 
dwie panie. ` 

-— Wiesz, Ninko, tego się po tobie 
nie spodziewałam! Żeby zadawać się z 
tukim szmondakiem, jak ten plajciarz 
Gucio. 

— Skad wiesz, to plotka...- 

— Widziałam wczoraj jak cię obej- 
mował. 

— Zawiodłam się na tym człowie- 
ku.... 

— Już. 

— Wyobraź sobie, Gucio ma opinię 
zimnece drania, więc się chciałam 
wczoraj trochę w jego uścisku ochło- 
dzie.» 12 

— J? 

— Okazało się. że jest nie zimnym 
draniem ale gorącym amantem, więc 
mu dałam urlop aż do grudnia. z 

m- 


zarty. Przy stoliku 


Składki I pokwiłowania 


W administracji pisma naszego rlożono w 
dalszym ciagu: 

Na chleb św. Antoniego: I. K. z poedziekó- 
waniem za otrzymane łaski 10,—, razem z por 
przednia pokwitowanymi 36.70 zł. 

Na Tow. pomocy mankowej dla dziewezat 
polskich: Koleżanka » biura zamiast kwiatów 
na trumnę śp. Jenny Lpińskiej l—, razem 
11— zł. 


a 
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Policjant utonął, ratuiąc swoją towarzyszkę 


Tragiczny wypadek zdarzył się w Zawierciu 


Zawiercie, 15. 6. — W ubiegłą 
niedzielę na stawie na tzw. „Centurii* 
koło Zawiercia jeździli kajakiem 25- 
letni Kazimierz Trusiewiez, posterun- 
kowy P. P. w Zawierciu i znajoma je- 
go p. Jezierska z Zawiercia. 

Ponieważ do kajaku sączyla się 
woda, p. Jezierska zajęta była, jej wy- 
lewaniem, podczas gdy policjant wio- 
słował. W pewnej chwili kajak wy- 
wrócił się i oboje wpadli do dość głę- 
bokiego stawu. 

Jezierska nie umiejąc pływać, po- 
częła tonąć. Z pomocą przyszedł jej 
posterunkowy Trusiewicz, który 
wziąwszy swoją towarzyszkę na plecy 
począł z nią płynąć do znacznie odda- 
lonego brzegu. Bohaterski posterun- 
kowy wskutek obeiążenia, *ępowodowa- 
nego na pół zemdleną p. J, płynął 
głową pod wodą. i wkrótce opadł z sił. 
Zaczęli teraz tonąć oboje. 


Na ratunek tonacym pośpieszyło kil. 
ku opodal kapiących się, którzy zdo- 
łali wydostać na 'brzeg p. Jezierską 
j uratować jej życie, Posterunkowy 
jednak poszedł na dno i utonął, W 
wyniku natychniiastowego poszukiwa- 
nia wyciągnięto już tylko zwłoki po- 
licjanta, którv chcąc ratować życie 
dziewczyny. która spowodowała wy- 
wrócenie się kajaku, sam zginął w 
nurtach stawu. 

Śp. Trusiewicz pochodził z kolonii 
Obórki, gm. Kołki, powiat Łuck, woj. 
wołyńskie i służbę policyjną rozpoczął 
w Zawierciu przed pół rokiem. Tra- 
giczna śmierć jego wywołała szczery 
żal wśród grona licznych jego znajo- 
mych. przyjaciół i kolegów, u których 
Zmarły dzięki swoim zaletom charak- 
teru zyskał mimo krótkiego pobytu w 
naszym mieście ogólną svmpatię. (k) 


Sekretarz Państw. Urzedu Ziemskiego 
defraudantem 


Mania kartograjstwa zaprowadziła go na tawe oskarżonych 
Sąd skażał defrauda nta na 5 lat więzienia 


Radom, 15. 6. — Zygmunt Porzyc- 
ki, lat 50, sekretarz Państw. Urzędu 
Ziemskiego, zamieszkały w  Jedlni- 
Letnisko, zasiadł dnia 14 bm. na ławie 
oskarżenych w Sądzie Okręgowym w 
Radomiu, Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że będąc sekretarzem starostwa pow. 
radomskiego,” a później sekretarzem 
Urzędu Ziemskiego, popełniał stale de- 
fraudacje j zabierał do własnej kiesze- 
ni składki wpłacane przez rolników 
pow. radomskiego. 

Na skutek doniesień a zabunkowej 
gospodarce Torzyckiego, do urzędu 


skarbowego, Porzycki został w lipcu 
ub, roku zwolniony z zajmowanego 
stanowiska, a dnia 9 września 1936 r. 
z polecenia prokuratury, aresztowany. 
Dochodzenie w tej sprawie wykazało, 
że Porzycki od 1931 r. należał do klu- 
bu „Lutnia“ i w lokalu tegoż klubu, 
mieszczącym się przy ul. Żeromskiego 
49, grał w karty, przegrywając nie 
tylko swoją pensję miesięczną, ale tak- 
że uszczuplał swoje małe gospodar- 
stwo, jakie posiadał w Jedlni. Mania 


kartograjstwa opanowała go tak dale- 
że gdy już nie posiadał własnych 


ce, 


` Z NARODOWEGO KRAKOWA 


Widok części sali wielkiego zebrania z 


okazji poświęcenie proporca 5-20 


Koła 


S.-N. w. Krakowie. 


pieniędzy, zaciągnął pożyczki, które 
później spłacał z pieniędzy państwo- 
wych. 

Brak dokładnej kontroli i fałszowa- 
nie kwitów pozwalały mu popełniać 
nadużycia przez dłuższy okres czasu. 
Straty jakie poniósł w ten sposób 
skarb państwa sięgają 11.280 zł. 

Porzycki przyznał się bez skruchy 
do popełnionego przestępstwa i na roz- 
prawie nadmienił, że zdawał sobie do- 
kładnie sprawę z tego, co przez dłuż- 
szy czas robił, ale niedokładna kontro- 
la kwitów i akt zachęcała go do dal- 
szych kradzieży. 

Sąd po przesłuchaniu świadków + 
rozpatrzeniu protokułów i kwitów na- 
desłanych przez urząd skarbowy, wy- 
dał wyrok skazujący Zygmunta Po- 
rzyckiego na 5 lat więzienia, pozba» 
wienie praw obywatelskicn na prze- 
ciąg 10 lat i poniesienie kosztów sądo- 
wych w wysokości 320 zł, Sąd umotv= 
wował niski wymiar kary dotychcza- 
sowa niekaralnością i poważnym wie- 
kiem oskarżonego. Rozprawie prze- 
wodniczył sędzia S, O. Malinowski, ©- 
skarżał prok. Wałkiewicz, bronił adw. 
Z. Wasilewski. 


Hucuła mordercę schwytano 


Stanisławów, 15. 6. — Spraw- 
cę zabójstwa, dokonanego na osobie 
Kozłowskiego (o czym donosiliśmy we 
wczorajszym mumerze naszego pisma) 
schwytano w Nowosielicy, w chwili, 
gdy wynajętą furą przyjechał, hy za- 
brać pozostawioną zrabowaną mąkę. 

Mordercą okazał się Mikołaj Ki- 
szczuk z Riczki, pow. Kosów. Areszto- 
wany przyznał się do czynu podając, 
że dokonał go, spowodowany do tego 
nędzą. (5) 


0 niezależność sądów 


Waszyngton. (PAT) Komisja 
prawnicza Senatu przedłożyła raport 
większości swej, potępiający projekt 
ustawy o reformie Sądu Najwyższego. 

Raport zaleca odrzucenie projektu, 
twierdząc, że stanowi om „niebezpie- 
czeństwo od zasad konstytucyjnych", 
ponieważ projektowana reforma poz- 
woliłaby prezydentowi i Kongresowi 
na podporządkowanie sądów i unice- 
stwiłaby niezależność sądownictwa. 

Mniejszość komisji w liczbie 8 
członków na ogólną ilość, nie podpi- 
sała raportu. 


Ujęcie przemytnika 


Katowice (AJS), Straż graniczna. 
posiadała wiadomości, że na terenie 
stolicy istnieje kilku wielkich hurtow- 
ników żydowskich handlujących prze- 
mytem, a szczególnie artykułami ma- 
sowymi, jak np. zapalniczki, kamienie 
zapałowe, karty do gry itp. Posiadają 
oni łączników, krążących pomiędzy 
pograniczem polsko - niemieckim a 
Warszawą, oraz finansujących zakup 
przemytu w Niemczech. 

Ścisła obserwacja pozwoliła przy- 
trzymać już kilku kurierów oraz „pól- 
hurtowników* na Śląsku. Ostatnio 
zdołano ująć jednego z nieuchwytnych 
dotąd łączników Stefana Tkaczyka z 
Warszawy w chwili, gdy wsiadał do 
pociągu na dworcu w Katowicach, O- 
debrano mu wielka walizę, w której 
posiadał 100 talij kart do brydża, 10 
tuzinów scyzoryków i 160 zapalniczek. 


Wasze uli 


Warszawa, w czerwetl 

Znajdujemy się obecnie w pełnym 
sezonie budowlanym. Chodząe po uli- 
cach Warszawy widzimy wiele nmo- 
wych gmachów, będących w budowie, 
bądź też odnawianych. Zwłaszcza, gdy 
patrzymy na nowe, reprezentacyjne 
dzielnice stolicy naszego państwa, jak: 
Żolibórz, Saska Kępa, Mokotów, Gro- 
chów, i rzucimy okiem na wywieszoną 
zgodnie z przepisami prawa tablicę na 
budowli, wymiemiajacg nazwiska 
przedsiębiorcy, inżyniera, dostawcy, 
to niestety z przykrością odczytujemy 
nazwiska, kończące się na ... gold, tub 
.«.stein, lub ...hlum, bądź też 
... baum. 

Te koszerne etykietki wiele mówią. 
A więc i to. że właścicielami nowych 
domów są Żydzi, - że architektami są 
Żydzi, że przedsiębiorcami budowla- 


ce, nasze kamienice 


Rozwój żydowskiego budownictwa w stolicy — Dlaczego żydzi wyprzedaja Polakom 
stare domy — Przestrzegamy Zakład Ubezpieczeń Społecznych 


nymi są Żydzi, ba, nawet więcej, bo w 
związku z coraz bezczelniejszą akcją 
żydostwa nawet już robotnikami na 
takich budowlach są niemal wyłącz- 
nie tylko robotnicy-Żydzi. 

Czym to wytłumaczyć, że budow- 
nictwo w stolicy jest blisko w 90 pct 
w rękach żydowskich? Bez wątpienia 
jest to planowa akcja Żydów, których 
w Warszawie jest przecież za górą 
trzecia część ogółu ludności. Ktokol- 
wiek, choćby nawet powierzchownie, 
znał życie Warszawy, to wie, że wraz 
z przebitą kosztem części pięknego 
ogrodu Saskiego ulica, łączącą polskie 
śródmieście miasta, a więc ul. Mar- 
szałkowską, z żydowską dzielnicą, na- 
pór Nalewek na dotąd polskie i chrze- 
ścijańskie dzielnice miasta znakomi- 
cie się wzmógł. 

Mamy do zanotowania niezmiernie 


charakterystyczne, a nawet paradok- 
salne zjawisko. Oto da niedawna w 
śródraieściu znajdowało się wiele ka- 
mienic w rękach żydowskich, mimo. iż 
była to dzielnica dość polska. Fachow- 
cy od pewnego czasu zauważyli dziwne 
zjawisko edsprzedawania przez Żydów 
starych, zniszczonych domów w śród- 
mieściu Polakom. Zdawałoby się, iż 
następował powrót nieruchomości w 
ręce polskie. Niestety, fachowcy-Pola- 
cy przestrzegają nas przed zbyt wcze- 
snym ocenianiem tego zjawiska jako 
pomyślnego. 

Podszewką tego wyzbywania się 
starych, zniszczonych domów przez 
Żydów jest po prostu wciażliwość po- 
siadania takich domów. Są one Do- 
wiem stare, zniszczone, wymagają 
stałych reperacyj, a czesto eruntow- 
nych remontów, obciążone są wysokim 


opodatkowaniem i pozostają pod rzą- 
dem ustawy o ochronie lokatorów. Nic 
więc dziwnego, że Żydzi wyzbywają. 
się tych domów na gwałt po to, by 
uzyskawszy tą drogą kapitał, urucho- 
mić go w nowych budowlach, które 
korzystają z dobrodziejstwa ustawy, 
która była wydana ponoć z myślą o o- 
żywieniu polskiej akcji budowlanej. 
W tym celu wszak przeznaczono po- 
życzki budowlane Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, w tym celu ustawo- 
dawstwo zwolniło nowe kamienice od 
podatku dochodowego na lat 10. Nie- 
stety ustawa ta w praktyce wyszła na 
Korzyść ruchliwego żydostwa, które 
— mało tego, iż buduje — ale buduje 
tandetnie dla celów zysku, sprzedając 
często niemal nieobeschłe jeszcze i mo- 
kre mury i niewybudóowane nawet je- 
szcze mieszkania. W rezultacie tej 
tandetnej, pośpiesznej roboty miewają 
miejsce katastrofy, jak np. świeżo 
świadczy przykład katastrofy budow- 


lanej przy ul. Litewskiej w Warsza 
wie. 
Dlatego też musimy przestrzec 


przed żydowskimi spekulantami. któ- 
rzy uciekając ód ruder najczęściej kò 
sztem polskich pieniędzy, budują sõ- 
bie nowe, rentowne domv. Sa już 
„specjaliści* od takich transakcyj, jak 
np. Żyd Glas, hurtownik żelaza, albo 
Żyd Mazur i inni. Obecnie dowiedzie- 
liśmy się, że Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych w Warszawie pertraktuje 
z Żydem Konem, jednym z 15 współ- 
właścicieli domu przy ul. Wareckiej 
nr 9, 6 kupno tej nieruchomości, po- 
dobno za sumę aż przeszło 2 miliony 
złotych. Tymczasem jest to stary dom 
przedwojenny, z  przybudowanym 
czwartym piętrem, starej konstrukcji, 
podniszczony wiekiem, brak mu urzą- 
dzeń nowoczesnej instalacji, no i z na- 
tury rzeczy obciażony dolegliwościami 
ustawowymi, stosowanymi wobec sta- 
rych domów. Ponieważ dość jasno wy- 
tłumaczyliśmy powyżej, że takie trans- 
akcje w praktyce wychodzą na korzyść 
Żydów, przeto tego rodzaju instytucji 
publicznej, jaka jest Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych, nie wypada popie- 
rać wielką suma dwumilionowa ry- 
tualnego budownictwa. Nie wolno za- 
pominać, iż kapitał ZUSU, powstajacy 
przeważnie ze składek polskiego świa- 
ta pracy, winien iść przede wszystkim 
na poparcie polskiej pracy, powinien 
być wyzyskanv na budowę nowych 
polskich gmachów, dzieki czemu moż- 
naby zatrudnić polskich robotników 
zmniejszając wśród nich tak doku- 
czające bezrobocie, 


_ W opinii publicznej na tyle już 
dojrzało zrozumienie niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego w kążdej dziedzinie, 
że kontrola moralna nad groszem pu- 
blicznym naszych instytucyj publicz- 
nych nakazuje nam przestrzec Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych przed tą 
aansakcją z Kohnem. 


„. Wspólnym wysiłkiem musimy oba- 
lić w praktyce rzucone społeczeństwu 
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Katastrofalne burze i pożary w kraju 


We wsi Nowy Dwór spłonęło 100 domów mieszkalnych i 300 
budynków gospodarskich 


Poznań, 15. 6 — Ze wszystkich 
stron państwa donoszą o katastrofal- 
nych burzach i pożarach. W Kartu- 
zach i Kościerzynie na Kaszubach 
krótkotrwała choć gwałtowna burza 
gradowa spowodowała duże straty, 

Z Nowego Targu donoszą, że od 
kilku dni nad Podhalem przechodza 
gwaltowne burze, połączone z ulewa- 
mi i piorunami. Piorun uderzył w ko- 
ściół w Szaflarach, gdzie odbywały 
się nieszpory. Trzy osoby zostały pora- 


żone. 

Nad Piotrkowem przeszła niezwy- 
kle gwaltowną burza z piorunami i 
gradobiciem wyrządzając znaczne 
szkody. 

We wsi Nowy Dwór koło Białego- 
stoku wybuchł pożar, skutkiem któ- 
regó spłonęło 100 domów mieszkal- 
nych, okało 300 budynków gospodar- 
skich, inwentarz żywy i narzędzia go- 
spodarskie. Straty wynoszą około 200 
tysięcy złotych. 


Za zabójstwo bratowei kara śmierci! 


Matka skazańca na rozprawie zemdlała, a on sam prosił 
o darowanie mu życia r 


Warszawa. (Tel. wł.. Dnia 6 
czy 7 maja została zamordowana przy 
ul. Dobrej niejaka Jarmoszukowa, żo- 
na kelnera. Mąż powróciwszy do do- 
mu zastał żonę, leżącą na otomanie, z 
głową, nakrytą szlafrokiem. Na szyi 
miała zaciśnięte druty od instalacji 
radiowej. Władze śledcze stwierdziły, 
że wieczorem dozorca otwierał bramę 
pewnemu młodemu człowiekowi, któ- 
rego rysopis zgadzał się z rysopisem 
Franciszką Lipińskiego, zamieszkałe- 
go przy tej samej ulicy u swojej ciot- 
ki, a bratowej zamordowanej. Obec- 
nie stanął on przed sadem, oskarżony 
o zbrodnie morderstwa. 

Lipiński w najbliższym otoczeniu 
nie cieszył się dobrą opinią. Zarabiał 
okolo 260 zł miesięcznie, co mu nie wy- 
starczało wobec hulaszczego trybu ży- 
cia. Od ciotki Lipińskiej dowiedział 
się, że Jarmoszukowie mają pieniądze 
i popełnił morderstwo rabunkowe. A- 


resztowany przyznał się do zabójstwa. 
Zrabowane pieniądze schował w pod- 
szewce kapelusza, który został w za- 
kładzie, gdzie pracował. Znaleziono ten 
kapełusz, a pod poduszka znaleziono 
oprócz tego rozmaite drogie kamienie, 
które były nie tvlko zrabowane Jar- 
moszukowej, ale skradzione także na- 
rzeczonej. Lipiński opowiedział do- 
kładnie przebieg morderstwa. Przy- 
był do Jarmoszukowej i zaczął mówić 
z nią o rzeczach obojętnych. W pew- 
nej chwili pochylił się do niej. jakby 
ja chciał pocałować. Ujął ja pod szyję, 
ale Jarmoszukowa mu się wyrwała. 
Wtenczas zaczął ją dusić. 

Podczas rozprawy Lipiński kilka- 
krotnie płakał Matka jego na rozpra- 
wie zemdlała. W ostatnim słowie mat- 
ka prosiła gorąco o uwolnienie oskar- 
żonego. On sam również prosił o daro- 
wanie mu źvcia, Sąd skazał go na karę 
śmierci. (w) 


Walka o odżydzenie adwokatury 


Apel do adwokatów-Polaków 


Łódź, dnia 15 czerwca. 

Już od szeregu lat toczy się w na- 
szym mieście walka w łonie adwoka- 
tury o przywrócenie jej charakteru na- 
rodowego i chrześcijańskiego. 

Wyrazem tych dążeń jest Związek 
Adwokatów Chrześcijan, założony je- 
Szcze w 1931 r. i obejmujący wyłącznie 
tylko adwokatów Polaków-chrześcjan 
z pochodzenia. 

Obecnie mamy do zanotowania w 
Łodzi nowy radosny objaw wskazują- 
cy na ogromny wzrost zrozumienia 
niebezpieczeństwa żydowskiego w ad- 
wokaturze. 


1 Jak już w swoim czasie donosiliś- 
my, uchwałą z dnia 12 i 13 grudnia 
1936 r. Zarząd Główny Związku Adwo- 
katów Polskich uznał, że największym 
niebezpieczeństwem, jakie obecnie za- 
grażą adwokaturze, jest zalew żydow- 
ski i wezwał całą adwokaturę polską 
do walki z tym niebezpieczeństwem w 
szeregach Związku Adwokatów Pol- 
skich. 

Dla zamanifestowania tych dążeń 
Związek Adwokatów Polskich zwołał 
na 8 i 9 maja rb. Zjazd przedstawicieli 
całej adwokatury polskiej do Warsza- 
wy. 


polskiemu bezczelne wyzwanie: „Wa- 
sze ulice — nasze kamienice!“ 
Muszą i będą w Polsce, a zwłaszcza 
s 


w stolicy państwa narodu polskiego, 
| być i nasze ulice i nasze kamienice! 


Jak już donosiliśmy, na Zjeździe 
powzięto cały szereg uchwał, zmierza- 
jących do odżydzenia adwokatury i do 
nadania jej charakteru polskiego nie 
fylko z nazwy, ale i z ducha. 

W zrozumieniu doniosłości apelu 
Zarządu Głównego Związku Adwoka- 
tów Polskich i uchwał powziętych na 
Zjeździe, adwokaci Polacy w Łodzi, w 
celu rozwinięcia walki z wpływami ży- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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dowskimi na szerszym terenie, dnia 28 
maja rb, zwołali do lokalu Delegatury 
Łódzkiej Rady Adwokackiej zebranie 
organizacyjne, na którym postanowio- 
no utworzyć Oddział Łódzki Związku 
Adwokatów Polskich. 

Do władz Oddziału Łódzkiego zo- 
stali wybrani adwokaci. Do zarządu: 
na prezesa Franciszek Szwajdler, na 
wiceprezesa Bolesław Duszyński, na 
członków: B. Grochowski, A. Klikar, 
W. Kotowski, W. Pełka, Z. Puppe, W. 
Roszkowski j K, Szczech. 

Do Sądu Koleżeńskiego: J, Gołkontt, 
W. Dutkiewiczówna, E. Szyfer, R. Waj- 
nikonis i E. Zeyda; na zastępców: M. 
Rutkowski i R. Vogel. 

Do Komisji Rewizyjnej; S. Ciem- 
niewski, J. Gajewski i W. Szymański. 

Zaraz na pierwszym walnym zebra- 
niu powzięto uchwałę, że członkiem 
Oddziału Łódzkiego może być tylko 
Polak chrześcijanin z pochodzenia i 
uchwalono, że członkom Związku nie 
wolno prowadzić kancelarii adwokac- 
kiej wspólnie z Żydem, ani też nie 
wolno im przyjmować aplikantów lub 
pracowników Żydów. 

Ponadto postanowiono zwrócić się 
z apelem do wszytkich adwokatów Po- 
laków z okręgu Sądu Okręgowego w 
Łodzi, nie wchodzących do Związku 
Adwokatów Polskich, aby się de tych 
ustaw zastosowali w imię solidarności 
ogólno-narodowej. 

Jak się dowiadujemy, prezydium 
Zarządu Związku było u delegata Ra- 
dy Adwokackiej, Prezesa Sądu Okrę- 
gowego, u Prokuratora i u Prezesa 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów w 
celu powiadomienia ich e utworzeniu 
Oddziału Łódzkiego Związku Adwoka- 
tów Polskich i zapoznaniu ich z dąże- 
niami j zadaniami Związku. 


We Francji 
zbliża się kryzys rządowy 


Paryż. (Tel. wł). Prasa paryska 
podkreśla, że bieżący tydzień będzie 
miał wielkie znaczenie dla dalszego 
rożwoju położenia politycznego Fran- 
cji. Dzienniki prawicowe omawiają 
różne oznaki zbliżającego się kryzysu 
rządowego, zaś prasa „frontu ludowe- 
go' oskarża sfery przemysłowe ð wy- 
wołanie paniki celem obalenia rządu. 


Obniżyliśmy również wydataje ceny na 
konfekcję męską i dziecięcą 
Dział Jedwabi zaopatrzony jest 


w najnowsze materiały, Polecamy olbrzymi 
wybór materiałów letnich. 


= 


ża rż 


w Bydgoszczy 


odbędą się 
Przemysłowej 


cznego 


PŁASZCZE DAMSKIE 


Dys aitwowc Sokoly Promytowa 
egzaminy wstępne 


a) 19 czerwca do Szkoły Rzemieślniczo- 
b) 21122 czerwca do Gimnazjum Elektry- 


ć) 23i 24 czerwca do Szkoły Przemysłowej 
na wydziały chemiczny i młynarski. 


do 30°], 
taniej 


rozpoczęła się. 


Reklamowa Sprzedaż 


Wzorując się na wielkich domach towarowych zagranicy sprze- 


dajemy najmodniejsze i wykwintne płaszcze damskie w pięciu cenach seryjnych: 


GALANTERIA damska i 


BLAWAT 


n dt 875 


los. 


ca loterii 


p . 
N 4,340 Kraków, Wielopole 3. 


Torebki damskie, tek, potee, wal I 1. . 


Wyrób własny. 


W. RUTKOWSKI, Zd Główna 33. za prezydenta Miasta: 


nw FILIA: Brzezińska 27, 


ne m. Poznania. 


cyj Głównej Kasie Miejskiej 


ŁODŹ, Zgierska 29. (narożnik Rynku Bałuckiego) 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE |!!! 


Wszechświatowej slawy Jasnówidz Prof. 
Dżami, założyciel „Poradnia Życia” w Ber- 
knie i Dreźnie. r i 
nych, O ile wedle obliczeń kapalistycznych 
1 wizji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupelnie darmo 
Jasnowidz Prof. ni d 
mu stuprocentowe przepowiednie. 
dzieęsz klucz. r: 
wrota do szczęścia | dobrobytu Tajemni- 


imię, datę urodzenia, kilka włosów dla kon- 
taktu oraz fotografie o ile posiadasz, a po- 
wiem Ci kiedy, fle į czy wogóle wygrasz. Przepowiednie. wska- 
zówki, horoskopy, życiowe, miłosne, kradzieże. zakopane skar- 
by, odnalezienie zaginionych osób. stanow.1 tajemnice Twego 
szczęścia. Nadeślij jeden złoty na porto Bez 
ów nie wysylam. Poradnia Życia Jasnowidza 


OGŁOSZENIE. 

Główna Kasa Miejską w Poznaniu wymienia obligacje 
ptzedwojenne m. Poznania (334% z r. 1894. IIT. em. i z r. 
- 1903 oraz 4% z r. 1900, 1905, 1908 T i II em. i z r. 1910) zare- 
jestrowane jako własność polska, na obligacje konwersyj- 


Właścicieli wyżej wymienionych obligacyj przedwojen- 
nych m. Poznania wzywamy do przedłożenia tych obliga- 


męska w niebywałym wyborze 


POLSKI 


twórea dzieł astrologicz- 


Dżami daje każde- 
Zdobę- 
w którym otworzysz sobie 


tkwi w Twoim imieniu. Podaj 


łatnych horosko- || 10—12. 


Prof. 


Dżami, 
n 44 642 


13-1ej. 


n 45533 
nych. 


dla dokonania wymiany, 


(—) Dr Kłusek, Naczelnik Wydziału 


n 55% 


: 
. 
- 


Zł, 1475 
„ 2450 
» 29.50 MYDŁO „AXELA” 4-41. 
» 2 | |J.GADEBUSCH 
w 48.50 POZNAŃ, ul. NOWA 7. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Bydgoszczy — Elektrownia ogłasza 
przetarg nieograniczony na: 
1) rozbudowę budynku 
Warmińskiego nr. B, 
2) urządzenie ogrzewania centralnego w starej części bus 
dynku administracyjnego, 
3) wykonanie wodociągów i urządzeń sanitarnych w stas 
rej części budynku administraeyjnego. 
Ślepe kosztorysy oraz szkice budynku można otrzy- 
mać ża zwrotem kosztów w biurze Dyrekcji Elektrowni, 
ul Warmińskiego 8, pokój 16 codziennie w godzinach od 


adminietracyjnego przy ul. dra 


Oferty w zalakowanych kopertach z odpowiednim na~ 
pisem należy złożyć do dnia 25 czerwca 1937 r. do godz. 12. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 czerwca 1937 r. o godz: 


Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w K. K. O. 
m. Bydgoszczy na rachunek Elektrowni Miejskiej wadium 
w wysokości 5% ceny ofertowej. 

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru z pośród ofe- 
rentów niezależnie od wyniku przetargu i cen zaoierowa-= 


Oferty złożone po terminie lub nieodnowiadające wa- 
runkom szczegółowym nie bedą rozpatrywane. 


n 44265 
Z="ząd Miejski w Fydgoszczy ' 
Dyrekcja Elektrowni, 


Numer 137 — ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 17 czerwca 1937 — Strona 7 


m 


Kalendarz rzyn-kał. 
Środa: Benona b. 
Czwartek: Adolfa b. 

Marcjana. 

Kalendarz słcwiański 
Środa: Budzimira 
Czwartek: Drogomyśla 

Słońca: wschód 3.29 

zachód 20,17 - 

Długość dnia 16 g. 8 min. 

Księżyca: wschód 12,49, zachód 23,55 
Faza: 8 dzień przed pełnią 


Mires redakcji i administraci w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 


* Nocy dzisiejszej dukurmią_ apteki: Ron i 
Ska (Żyd) pl. Kościelny 8. Charemża, u. Po- 
morska 12, Wagner i Ska, ul. Piotrkowska 61. 
Zajączkiewicz į Ska ul, Żeromskiego 37, Gor- 
czycki, ul, Przejazd 59%. ©psztłjn (Żyd), ulica 
Piotrkowska 22% Szymański, ul, Przędzalnia- 
na 75, 

Telefony: straży pożarnej 8, 


skiego 102-90, towia P, ©. 
towia aboaotwaii 208-10, 


TEATRY 
Teatr Miejski — (Park Staszica) — „Mał- 
żefńistwo”. 


Piotrkowska 94, o godz, ME — 
buchalteria*, 


Cyrk „Sport—Palace* — 
catch can”, 


KINA 


Capitol — „Jak wam się podoba”. 

Corsa — „Burzliwa młodość” | „Królowa 
tańca", 
Ikar — „Jadzia” | „Dzień wielkiej przygody”. 
Oświatowy —- „Dziewóżę z obłoków” i „Pie- 


Środa 


gotowia miej. 
k 102-40, pogo- 


„Podwójna 


Walki catch ae 


klo'*. 
Metro — „Trędowata”, 
Przedwiośnie — „Szept miłości”. 
Palace — „Dwaj urwisy”. 
Rialto — „Tajemnica starego zamku”, 
Stylowy - „Panienka z pošte - restante", 


KOMUNIKATY 


Pociąg popularny z Łodzi do Poznania. 
W dniach od 26 do 29 bm. pod protektora- 
iem J. E ks. kardynała AI, Hlonda oraz 
Episkopatu Polskicgo odbędzie się Mię- 
dzynarodowy Kongres ku czci Chrystusa 
Króla w Poznaniu. 9 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, 
pragnąc ulatwić szerokim rzeszom spółe- 
czełńistwa katolickiego udział w Między- 
narodowym Kongresie Chrystusa Króla 
oraz w XVII Zjeździe Katolickim w Po- 
zhaniu organizuje na powyższe uroćzy- 
stości pociąg popularny, który wyruszy z 
Łodzi w dniu 27 czerwca z dworca Łódź 
Kaliska, o godz. 0,10, do Poznania przybę- 
dzie tegoż dnia, o godz. 6 rano. Wyjazd 
z Poznania nastąpi w dniu 29 czerwca, 0 
godz. 22,30, nrzyjazd da Łodzi na st. Łódź 
Kaliska w dniu 30 czerwca. a godz. 4.10. 
Uczestnicy pielgrzymki będą mieli zare- 
zerwowane kwatery. Każdy z uczestni- 
ków otrzyma odznakę kongresową oraz 
broszurkę: „Program - Informator" z do- 
kładnym wyszczególnieniem wszystkich 
uroczystości i imprez kongresowych. 

Karty uczestnictwa wraz z przejazdami 
kolejowymi w cenie zł 9.50 nabywać moż- 
na w eckretariacie Diecezjalnego lnstytu- 
tu Akcji Katolickiej, ul. Gdańska 111, w 
księgarni „Przyszłość“, Piotrkowska: 263, 
w ksiegarni „Dobra książka”, Łódź, ul. 
Gdańska 111 oraz we wszystkich parafiach 
łódzkich i kościolach filialnych. Kierow= 
mictwo techniczne objął ks. kan. Stan. 
Nowicki. 

Ze względu na ograniczoną ilość bile- 
tów kolejowych, karty wpisowe należy 
nabywać wcześniej. Wszelkich informacyj 
udziela sekretariat Diec, Inst. Akcji Kato- 
lickiej, Gdańska 111, tel. 2R0-14 w godzi- 
nach od 0—15. 


Sprawozdanie finansowe z „Tygodnia 
P. C. K. í podziękowanie. Zarząd oddzia- 
lu Łódzkiego P. C. K. sklada na tym miej- 
scu weżvsikim, którzy przyczynili się do 
urządzenia propagandowego „Tygodnią" 
C. K. serdeczne podziękowanie. Wynik 
finansowy ostateczny będzie znany da- 
piero po otrzymaniu wszystkich list ofiar, 
termin zwrotu mija 30, bm. Dziś podaje- 
my do wiadomości wyniki zbiórek, które 
zostaly już zakończone: zbiórka uliczną 
zł 1841,41, zbiórka w lokalach zł 1156,53, 
zbiórka na listy ofiar zł 1 150—, ze sprze- 
daży nalepek okienych zł 140% —, z list 
ofiar wśród lokatorów na dz. 12. 6. zł 
2387,20 ogółom zł TRITA, 

Ostateczny wynik zbiórki podany Dę- 
dzie dn. 20, bm, Czerwony Krzyż prosi 
wszystkich, którzy otrzymali listy ofiar 
C., K. o zbiórkę ofiar i złożenie list do 
biura C. K., do dn, 30. bm. 


Kolonie letnie. Towarzystwo Kolonij 
Letnich w porozumieniu z Fundusz, Pra- 
cy, Zarządem Miasta, Ubczpieczalnią i 
władzami szkolnymi opracowało już cał- 
kowicie plan tegorocznych kolonij lefnich, 
która urządzone zostaną w 23 punktach 
na terenie województwa łódzkiego i Kie- 
leckiego w dwóch terminach, a mianowi- 


iesięczni 
Prenumerata ™iesiecznie (7 wyda: 


Orędownika poż Wrdan teod 


5— zł miesiecznie Nakład i czcionki 
W, Rękopisów, niessmówiony: R" dA cja n 
Y razie wypadków epowodowan siłą 


cie od 23 bm. oraz w drugim turnusie od 
21 lipca rb. 

Łącznie zostanie rozmieszczonych na 
koloniach 4000 dzieci. Poza tym stara- 
niem Zarządu Miejskiego uruchomione 
zostaną dorocznym zwyczajem półkolonie 
letnie dla najbiedniejszej dziatwy w par- 
ku 3 Maja i umieszezonych zostanie tam 
3000 dzieci również w dwóch turnusach 
miesięcznych. Fundusze na urządzenie 
kolonij asyghowały po części Zarząd Miej- 
ski, Fundusz Pracy i Ubezpieczalnia. 

Rozdanie nagród L. O. P, P, W dniu 
17. bm. o godz. 1830 w lokalu Łódzkiego 
Obwodu Miejskiego L. O. P. P. odbędzie 
się uroczystość rozdania nagród i dyplo- 
mów zwycięzcom konkursów L. 0, P, P. 
zorganizowanych z okazji XIII Tygodnia 
L, O. P; P- 

Nowe koło L. O. P. P. Stow. Młodzieży 
Pracującej „Orle, Łódź, ul. Piowkowska 
86, zorganizowało wśród swych członków 
Koło Miejscowe L. O, P, P., którego Ko- 
misarzem został p. Wiśniewski Piotr. Za- 
pisy członków L: O. P. P, są przyjmowane 
przez Komisarza Koła lub sekretariat Sto- 
warzyszenia w godzinach dyżurów wie- 
czorowych. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nowi artyści Teatru Miejskiego w Ło” 
dzi, Jak się dowiadujemy, do Teatru 
Miejskiego w Łodzi zaangażowany został 
dotychczasowy naczelny reżyser Teatru 
Palskicgo w Poznaniu, p. Bronisław Dą- 
browski. Poza tym do naszego Teatru 
przychodzą pp. Barbara Ludwiżanka, 


Ada  Zasadzianka, Władysław Hańcza, 
Michat Pluciński i Konstanty Pągowski, 
wszyscy również z Teatru Polskiego w 
Poznaniu. 


Piękna inicjatywa. Na walnym zjeź- 
dzie delegatów L, M. K. w Poznaniu, rzu- 
cono myśl budowy nowych jednostek bo- 
jowych morskich, t. zw. ścigaczy. Reali- 
zując rzuconą ną zjeździe myśl budowy 
dla floty polskiej ścigaczy, członkowie 
oddziału L. M. K. przy Ubezpieczaini Spo- 
łocznej na walnym zebraniu, odbytym 
onegdaj — uchwalili przeznaczyć na bu- 
dowę ścigaczy jednorazową składkę mie- 
gięczną, 

Kwotę zł 1000, zebraną na ten cel. zde- 
ponowano w Kasie Wzajemnej Pomocy 
Ubezp. Społ, w Łodzi — Spółdzielni z odp.: 
udz. do dyspozycji zarządu głównego L. 
M. K: Kwota ta zostanie przekazana bez- 
zwłocznie z chwilą przystąpienia do bu- 
dawy ścigaczy. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
sobotę, dnia 19. bm. odbędzie się 1124-dnlo- 
wa wycieczka towarzyską do Strońska 
nad Wartą, gdzie-będą urządzone rady- 
cyjne „Wianki Nocleg w  Strońska. 
Przejazdy koleją do Zduńskiej Woli i Wa- 
zami do Strońska, nocleg oraz koszty. 
związanć z organizacją imprezy około 
850 zt Wyjazd w sobotę, dnia 19 czerwca 
o godz. 17,40, powrót do Łodzi w medzielę 
na godz. 20,25. 

W drugiej połowie lipca rb. odbędzie 
się dwutygodniowa wycieczka krajoznaw- 
cza w południowo - wschodnie Karpaty 
polskie. Informacje bliżeze i zapisy w lo- 
kalu Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) we 
wtorki każdego tygodnia w godzinach od 
19—20-tej. 


O ochronę zwierząt. Panujące od kilku 
dni upały dają się nam dotkliwie we zna- 
ki. Nie mniej od nas narażone eą na 
cierpienia z powodu wysokiej temperat(u- 
ry zwierzęta, w szczególności, gdy wsku- 
tok tych. czy innych przyczyn zmuszone 
$4 do znoszenia tortur, spowodowanych 
prażącymi niemilosiernie promieniami 
słonecznymi. Mamy (u na myśli prze- 
dewezystkiem konie dorożkarskie, które 
na postojach całymi godzinami z ponurą 
rezygnacją czekają na tą zbawienną 
chwilę, kicdy promienie słoneczne wresz- 
cie przestaną operować na ich grzebie- 
tach. 

To też z uznaniem powitać należy ini- 
cjatywę zarządu Łódzkiego Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami, który zwrócił się 
do Łódzkiego Starosty Grodzkiego z proś- 
bą o udzielenie zezwolenia, aby pojazdy 
dorożkarekie mogły na postojach stawać 
po tej stronie jezdni, która w dańym cża- 
sie znajduje się w cieniu obok położonych 
kamienic. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Nowy zatarg u Eitingona. W zakła- 
dach Sp. Akc. Eitingon przy ul. Dowbor 
czyków powstał zatarg na tle unormowa- 
nia należności robotniczych za okres ur- 
lopów. Ponieważ firma zapowiedziała ü- 
dzielenie urlopów na sierpień, wobec 
zmniejszenia liczby dni płacy zmniejszy 
ły by się należności urlopowe, robotnicy 
wystąpili z żądaniem ustalenia tych na- 
leżności, licząc od 1 lipca rb. Na konfe- 
rencji w Inspektoracie Pracy firma ustą= 
piła i zgodziła się udzielić robotnikom ur- 
lopów w lipcu rb, eo pokrywało się cal- 
kowicie 2 żądaniami robotniczymi. Za- 
targ ostatecznie został zlikwidowany. 


Akcja pracowników żydowskiego szpi- 
tala. W szpitalu dla umysłowo chorych 
przy ul. Wesołej 14, prowadzonym przez 


wydań tygodniowo), z odbiorem w azenturach 2,35 sł. Za 
powiednia doplata, Na pocztach i u listonoszów 
„kwartalnie 1,—. 
niowo (beż poniedziałkowego), — Pod 
rukarn'a Polska, Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 


gczta przyjmuje zamówienia tylko 
opaską w Polsce 


LWrACA, 


4 otn nio 
wyżezą, przeszkód w zakładzie, my żel nież ii Mż owania. 


inę żydowską, powstał zatarg na tle 
- rę i Ułrzytaj WandR systemu 12-godzin- 
nego dnia pracy. Ostatnia konferencja 
nie doszła do skutku, gdyż przedstawicie- 
le żydowskiej gminy nie przybyli, lekce- 
ważąc sobie robotników. Obecnie posta- 
nowiono zaostrzyć akcję i w razie potrze- 
by proklamować strajk. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku. W dniu wczoraj- 
szym powrócili do Łodzi przedstawiciele 
centralny. związków zawodowych włók- 
niarzy w Łodzi, po zakończeniu rokowań 
o uklad zbiorowy dla przemysłu włókien- 
niczego w okręgu białostockim, gdzie od 
dłuższego czasu trwał strajk ogólny kil- 
kudziesięciu tysięcy robotników przemy- 
slu wlókienniczego. Na mocy zawartego 
układu zbiorowego włókniarze Białego- 
stoku i okręgu oirzymali podwyżkę płac 
w granicach od 9 do 12% przy czym za- 
warty został uklad na . rok z prawem 
wypowiedzenia przez strony na okres mie- 
sięczny. x 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Angażowanie  próbobiorców. Giełda 
zbożowa w Łodzi, rozszerzając obecnie za- 
kres swego działania, przystąpiła do uru- 
chommienia instytucji specjalnych  próbo- 
biorców zboża w miastach Piotrkowie, 
Koninie, Kaliszu, Wieluniu oraz Łęczycy. 
Organizacje rolnicze na terenie wyżej wy- 
mienionych miast winny dołożyć starań, 
by na stanowiska próbobiorców powołani 
zostali Polncy, albowiem z chwilą powo- 
łania Żydów, rolnicy moga być przy 
transakcji pokrzywdzeni niejednokrotnie, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożary. W ponicdziałek we wsi Ole- 
chów gm. Wiskilno pow. łódzkiego w za- 
grodzie Stanislawa Kaźmiorczaka wybuchł 
pożar, który przerzucił się na sąsiednie 
zagrody Rajcholda Wolfa i Tima. Pożar 
strawił trzy kompletne zagrody. Na ra- 
tunek zagrożoncgo mienia przybyła straż 
pod kierownictwem naczelnika III oddzia- 
lu Komorowskiego. Straty spowodowane 
pożarem ustalono na 35.000 złotych. 

Również i we wsi Antoniew-Sikawa 
gminy Nowosolna w zagrodzie Bertolda 
Fridensztadta wybuchł pożar, który prze- 
niósł się na dom mieszkalny M. Kańczuc= 
kiej. Zniszczony został dom mieszkalny 
oraz zabudowania gospodarcze. Z Łodzi 
wyjechała straż ogniowa pod kicorwnie- 
twem komendanta Kowalczyka i instruk- 
tora Kosa. 


NADESŁANE 

Skargi mieszkańców z Żychlina. Od 
mieszkańców Żythlina otrzymaliśmy liet 
opatrzony 21 podpisami, malujący etosun- 


ki, panujące w tamtejszej ezkole po- 
wszechnej. 
Kierownictwo tej szkoły podobno 


wprowadziło przymus uiszczania wpisa- 
wego w wysokiści 2 zł, pozu tym pobiera 
się po 50 r na oslawiony „Płomyk* i 5 
gr miesięcznie na budowę szkół. Oprócz 
tego urządza się doraźne zbiórki jak np. 
zbiórkę fantów na loterię. Można by je- 
szcze usprawiedliwić ściąganie lego przy- 
musowego -.arczu z biednej ludności, 
chociaż jest to niezgodne z ustawą. ale 
metody, jakie stosuje się nrzy tych zbiór- 
kach, przechodzą wszelkie granice. W 
Żychlinie jest wielu bezrobotnych, któ- 
rych dżieci nie mogą wpłacić składek. W 
stosunku do tych właśnie dzieci stosuje 
się najrozmaitsze ezykany. Jak głosi 
wspomniany list. dzieci bezrobotnych, 
Które nie placą tych skladek. nie otrzy- 
mują na drugie śniadanie. kawy i hu- 
teczki, straszy się je wyrzuceniem ze szko- 
ły, niewydaniem cenzury, zatrzymaniem 
książek, Mało tego, biedne dzieci muszą 
wysłuchiwać niejednokrotnie bardzo 
przykrych wymówek, niejedno często za- 
wierających słowa dla nich obrażliwe. — 
Zdarzył się nawet wypadek, że jedno dzio- 
cko po takich uwagach uciekło ze szkoly. 
Przy nowych zapisach Ściąga się znowu 
po 2 złote, a dzieciom, które nie mogą 
uiścić wpisowego mówi się, że będą przy- 
jęte do szkoły, jeśli będzie micjece. 

Istotnie, jeśli ten list odpowiada praw- 
dzie, to w szkole powszechnej w Żychli- 
nie dzieją się naprawdę smutne rzeczy, 

Odpowiednie władze winny wejrzeć w 
te anormalne atosunki, należycie je wy- 
świotlić a winnych pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. 


KRONIKA SPORTOWA 


100 zawodników na starcie. W ciągu 
nadchodzącej soboty i niedzieli zostaną 
rozograne na stadionie Ł. K. S, mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne okręgu łódzkiego w 
konkurencjach indywidualnych dla za- 


wodników i zawodniczek klasy A. Jak 
sie dowiadujemy w łódzkich władzach 
jekkoatletycznych do mistrzostw  tego- 


rocznych zgłosiło się ponad sto zawodni= 
czek i zawodników z Łodzi i okręgu. 

W dniach 19, 20 i 21 bm, odbędą się na 
pływalni £Ł. K. S. przy ul, Unii mistrzo- 
stwa pływackie okręgu, organizowane 
przez łódzkie władze pływackie, Program 
tych zawodów mistrzowskich przewiduje 
biegi we wszystkich stylach zawodników 
wszystkich klas, sztafety, skoki, zawody 
piłki wodnej i t. p. Dalsze zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Łódzkiego Okręgo- 


Centrala 


wego Związku Pływackiego ul. Francisz- 
kańska 12 m, 1. , 

Chmielewski wraca do Łodzi, W bie- 
żącym tygodniu (środa lub czwartek) 
wraca do Łodzi po swych występach w 
Europie i Ameryce, znakomity pięściarz 
łódzki Chmielewski. Jak się informuje- 
my w kierownictwie I. K. P„ do którego 
Chmielewski należy, klub swego zawodni- 
ką chce powitać wyjątkowo uroczyście i 
b. serdecznie, Na dworcu oczekiwać go 
będzie specjalna delegacja z kwiatami, a 
poza tym klub w lokalu własnym urzą- 
dzi „herbatke“, w której wezmą udział 
również i zaproszeni goście. Na herbat- 
ce tej Chmielewski podzieli się z obecny- 
mi wrażeniami z pobytu w Ameryce i Me- 
diolanie. 

W plebiscycie o miano najlepszego 
pięściarza polskiego, zorganizowanego 
przez „Przegląd Sportowy” po raz drugi 
został wybrany Chmielewski. Chmielew- 
ski AER 5.785 pkt, przed Szymurą — 
4023 pkt, Polusem 4.387 pkt, Sobkowia= 
kiem, Woźniakiewiczem, Czortkiem, Piła- 
tem, Pisarskim Majchrzyckim i Sipiń- 
skim. Chmielewski za zdobycie pierwsze 
go miejsca w powyższym plebiscycie, 0- 
trzymuje srebrny puchar. 

Łódź — Pomorze w Łodzi, W niedzielę 
20 bm. odbędzie się w Łodzi ciekawe spot- 
kanie piłkarskie z cyklu rozgrywek o pu- 
char Pana Prezydenta R. P. pomiędzy re- 
prezentacjami Łodzi i Pomorza, W roku 
ub. Łódź również brała udział w tych roz- 
pływalni Ł. K. S. przy al. Unii mistrzo- 
morzem przegrała w dogrywce w stosun- 
ku 3:4. Łódź przeciwko Pomorzu wysta- 
wia skład, który posiada zaledwie tylko 
2 piłkarzy ligowych z Ł. K. S. a mianowi- 
cie braci Pegzów. Reszta zawodników 
rekrutuje się z najsilniejszych klubów 
łódzkich klasy A. 


KRONIKA PABIANIC 


Odczyt Jędrzeja Giertycha. W ub. nie- 
dzielę w poludnie w sali kina Oświatowe- 
go urządzony został odczyt Stronnictwa 
Narodowego. Jak było do przewidzenia, 
odczyt ten z uwagi na bardzo ciekawy i 
aktualny temat wzbudził olbrzymie zain- 
teresowanie. 

Z chwilą ukazania się na scenie prele- 
genta red. Giertycha, zasłużonego działa- 
czą narodowego i czołowego publicysty 
młodego pokolenia, obecna na sali pu- 
bliczność zgotowała mu serdeczną owację. 
Po zagajeniu odczytu przez b. ławnika 
narodowego p. SŁ Kuśmidrą zabrał głos 
p. Giertych. Na podstawie osobiście do- 
znanych wrażeń, epostrzeżeń i zebranych 
dokumentów w czasie jega trzytygodnio- 
wego pobytu w Hiszpanii w bliska dwu- 
godzinnym odczycie przedstawił on zebra- 
nym żywy, pelen grozy obraz sytuacji w 
Hiszpanii, tak faiszywie przedstawiany 
przez ppropagandę żydowską, komuni: 
styczną i masońską. (Ciekawego odczytu 
wysluchano z wielkiem przejęciem i uwa- 
gą, darząc prolegenia hucznymi oklaska- 
mi, Na zakończenie odśpiewano Hymn 
Młodych. Stronnictwu Narodowemu w 
Pahianicach za urządzenie tak interesu- 
jącego odczytu należą się słowa pełnego 
uznania. 

Matura w gimnazjum męskim. W 
państw. gimnazjum męskim świadectwa 
dejrzałości otrzymali pp.: Bracha Józef, 
Drzewiński Lt. Glebski Jerzy, Janowski 
Kazimierz, Kaczmarek Piotr. Kotnowaki 
Wł, Kowalski Bolesław, Liniewicz Jan, 
Minias Marian, Ornat Feliks, Podsiadło: 
wicz Jan, Post B, Waląsik Jan i Włodar= 
czyk Mieczysław. 

Żydzi handlują w niedzielę. Żyd Sa- 
dowski Wigdor. zam. przy ul. OHicz-Dre- 
szera 22, pociągnięty został do odpowie- 
dzialności karno = administracyjnej za 
prowadzenie handlu w niedzielę. Sadow= 
ski wyjechał w niedzielę na ul. Leśną i 
tam sprzedawał swoje czereśnie, Kiedy 
jeden z czlonków Str. Nar. zwrócił mu 
uwagę na zakaz handlowania w niedzielę 
i święta 1 następnie zrobił odpowiednie do- 
niesienie, Żydówka Sadowska wyrazić się 
miała „co pana to obchodzi, czy pan szu- 
ka śmierci”. 

Nieszczęśliwe wypadki. W gminie Kru- 
szew pod Pabianicami na torenie tamt. 
tartaku wydarzył się nirszczęśliwy wypa- 
dck, Maćkowski Eugeniusz, lat 19 doznał 
Ww czasie pracy (ak poważnych obrażeń, że 
przewieziony do szpitala w Pabianicach 
zmarł po ciężkich cierpieniach. 

, Drugi nieszczęśliwy wypadek wydarzył 
sie w lesie pod Tuszynem, Przebywa ją- 
ca tam letniczka wybrala się dla ochłody 
z dziećmi do lasu. W pewnym momencie 
nadbiegł 2 lasu kozioł, kióry rzuci się na 
dzieci, Chłopcu udało się uratować przez 
drapanie się na drzewo, Natomiast sio- 
gira jego zostala tak dotkliwie poraniona, 
że przywieziona do szpitala miejscowego 
zmarła wkrótce. 

Uwaga krajoznawcy! Zarząd oddziału 
Polskiego Towarzyetwa Turystyczno-Kra- 
Joznawczego w Pabianicach urządza w śo- 
bótę, dn. 19. bm. pod przewodnictwem DP 
J. Frankowskiego wycieczkę do ratusza i 
kościoła św. Mateusza. Zbiórka uczostni- 
ków o godz. 4 po pol. przy Magietracie, 
Bezpłatne bilety na udział w tej wyciecz= 
ce wydaje sekretariat oddzialu P, T. K. 
we wiorki i piątki od godz, 6—8 wieczo- 
rem, 


Poznań, św. Marcin 70, P. K, O. Poznań 200 149, Teletony centrali: 40-72 14-76. 
33-07, 44-61, 35-24 35-25; po godz, 19 oraz w niedziele i święta: 40-72, 14-76, 83-07, 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, Za wiadomości i artykuły z m. 
fodzi odpowiada Wladyslaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni 


wicz e Posnania. 


powiada sa dostaromenie piema. a zbomemei nle maja przewa domagania sie niedostar- 


Strona 8 — OREORE; czwartek, dnia T7 czerwca 1937 — Numer 137 


Każdy jest kowalem własnego szczęścia. 


Najlepszym kowadłem to 


PER los z chrześcijańskiej kolektury 


Konstanty Rzanny 


Do TEF I. nowej, 39. Loterii Państwowej Trwałą ondulację Bydgoszcz, ulica Gdańska 25. Telefon 33-32 

Ziza grube, naturalne loczki naj: O 

Bzcześliwe LOSY lepszym plynem amerykań- 

w KOLEKTURZE Loterii Państwowej nr, 803 dze i Aaa ii 2 ue 
kosą gop, ; 4 : | : i 

J. TARKOWSKRIEJ sztuki ondulacyjnej przy Ż Lay PINGWIN -ŚWIE ne, choć tanie 


POZNAŃ, Marszałka Focha 45 kładzie fryzjerskim Ł -- DZ. 


P, K. O. 209.844 Ng 43932/3 Telefon 61-73 Wólczańska 228 Józef. 
à o 44053 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
Urzadzenia 


Tajemnicę 
bardzo eleganckie do artykułów połysku, elastyki, bieli na zS 10. MAJĄTKI 


5 nagłówkowych. 
męskich. damskich. tanio za 2.500|nej bieliźnie. Informacja: „Kde- 7 
Majątek 


E 1. DOMY - PARCELE = | 
sprzedam. Oferty Kalisz. Ozesto:|ko“, Bydgoszcz, skrytka poezto- 
przemysłowy, osiemset morzowy, 


m 
7 chowska 10. 2d 695 wa 3. Zalączyć znaczek. 
gorzelnia, zabudowania murowa- 


piekarnia. dochód 1 800,— cena ZY 4 085 
Skład ne, inwentarze kompletne, blisko 


000.— wplata ugodowa, osta- 
1 -de o e vka O- 
kolonialno-delikatesowy sprzedam z kł d erig, otówka 150.000, — Ośro- 


tecznie wydzierżawię zaraz, sta- 
rość, Oferty Oredownik, Poznań 
zd zarąz tyłko fachowcowi. Oferty 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, = 5-6 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 5 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
Dla sklepów rabaty. n1 Dla sklepów rabaty. 


n 44867 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 27465, d UP 
it d = 1 słowa. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 1030, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


Nagłówkowe słowo (iłusto) 15 groszy, każde 
da! eze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 
iw z, a = każde stanowi 1 s, Jedno ogło- 
szenię nie może przekraczać 100 słów, w tym 


ng 44 014/18 


Sp ay Oredownik. Poznań zd 17 413 fryzjerski, męsko-damski, sprze- dek, pięciowiókowy. zabudowania i 
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Poznań n 449 pow. miasto. dobrze prosperująca. ,daż, zamiany, Łódź, gOSZCZ, 


1000 h dó EOW00 ndane YA YB i ck Pieca 50. w. ame TO 
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nika, Leszno, n 44285 dobrze zaprowadzone wydzierża- 27.WOLNE MIEJSCA 


a ICO W ama gasse pod: wie korzystnie, warsztatem, mie 
wozią eczarskie opony najta- je 
p Resztówka szkaniem, mieście powiatowym. Potrzebny 


Domy 
wille Poznaniu dochodowe, pierw- 
czej raki. powodów rodzinnych, 
malych wpłatach poleca: Tomala, 
Poznań, Aleje M areinkowekiego 


nr 20. zd 17 Bliljniej w. firmie Autosklad, _ Po- Wytwórnia 
„e | | / Foma. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 y 60 buraczanej -|Zgłoszenia Agentura Kuriera ; 
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160 buraczanych, bez inwentarzy|darz. Oferty Orędownik, Poznań Dużo 


zabudowania masywne 23,0 -= zd 17182 


niewykończony, dwa mieszkania 
wpłaty __10.000— "Piwiński. "Po- NN. |pawobisz domowa „wytwórczością. 


jednopokojowe,  zatwierdzonymi 100—200 mórg lb resztówkę po- 


szukuje. Ignacy Stelmaszyk, Pro- 


Tokarkę 


rystykami przy Lodowej 6000. à t 
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Potrzebny 
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W jednej chwili, jakby w przelocie 
błyskawicy, ujrzała we wspomnie- 
niach swych, srebrzystym światłem 
księżyca oblane krzewy kaprifolium, 
wijące się bluszcze, dzikie wino, wspa- 
niałość purpury kielichów kwiatów 
miłości, leciutki, lecz znaczący szmer 
zżółkłych listków, opadających na zie- 
mię w starym owocowym ogrodzie, 
i jakby na przeciwstawienie temu u- 
roczemu obrazowi, stanęły jej w myśli 
ciemne, ponure drzewa, otaczające pa- 
łac, rysujące, się wyraźnie na tle stra- 
sznych płomieni; zdawało jej się, że 
widzi znowu ten dziwny koloryt nieba 
i płonącą postać Aurelii w oknie, wy- 
ciągającą błagalnie ręce do wszystkich 
i ukazającą się na chwilę po to tylko, 
by znów opaść w płomienie. Gerald 
był wtedy tak dobrym, tak czułym dla 
niej. Wszystko to było dziełem jed- 
nej chwili w jej umyśle, obrazy jedne 
po drugich przesunęły się, jak w ka- 
lejdoskopie; ale po cóż bawić się mia- 
ła wspomnieniami, gdy Gerald był tu 
i widocznie kochał, bo nie zapomniał? 

Ujrzawszy ją, wyskoczył szybko z 
powozu, i w chwilę potym był już przy 
niej. Głodna kobieta spoglądała to na 
jedno to na drugie z nich w milczeniu, 
a gdy Nelly wsunęła jej w rękę pół 
korony, zasypała ją  błogosławień- 
stwami: 

— Niech najdroższa panienka i jej 
śliczny narzeczony zawsze, zawsze u- 
żywają takiego szczęścia, jakie tylko 
na świecie naleźć można! Niech ich 
Bóg błogosławi za to, że nie zapomina- 
ja o biednych i sierotach! — wołała w 
swym prostym irlandzkim języku i bło- 
gosławiła ich ciągle, choć oni jej słów 
słyszeć nie mogli, bo już oddawna we- 
szli na górę. Gerald pierwszy prze- 
mówił, bo Nelly tak była wzruszona 
tvm niespodziewanym jego przyby- 
ciem, że tylko milczeć umiała; milcze- 
nie to wprawdzie było wymowniejsze, 
niż wyrazy. 

— Ukochana moja! — szepnął — 
mam tak dużo da powiedzenia, tak 
wiele do wyiłómaczenia, a ty musisz 
być dla mnie pobłażliwą. O! Nelly, tyś 
aniołem prawdziwym, a ja ciebie tak 
źle osądziłem. Już wiem teraz, dla- 
czego mnie namawiałaś, abym cię po- 
rzucił i zapomniał: nie był to kaprys, 
ani obojętność z twej strony, jak do- 
tąd myślałem, ale szlachetność naj- 
wyższego na Świecie poświęcenia. 

Przycisnął ją do swej piersi, a 
twarzyczka Nelly zalała się łzami A 
więc pojął ją i zrozumiał nareszcie! 

— I nie gniewasz się już więcej na 
mnie? — rzekła nieśmiało, spogląda- 
jąc nań ze słodkim uśmiechem. 

— Czy się gniewam, ukochana mo- 
ja? Ależ to ty przebaczyć mi musisz, 
Nelly! Przyszedłem tu błagać o prze- 
baczenie i powrócenie mi drogiej mi- 
łości twojej. Obawiałem się, że może 
czyjś wpływ, może okoliczności odwró- 
ciły ode mnie serduszko twoje; nie 
wiedziałem jeszcze wtedy, jak szla- 
chetną, wierną i dzielną jesteś. Życie 
było dla mnie od czasu, jak ciebie utra- 
ciłem, torturą, ciężarem nie do zniesie- 
mia. Czy uwierzysz mi i przebaczysz, 
jedyna? X RE 

Pochylił się znów nad nią, tulił ją 
do swego serca i odsuwał wijące się 
ponad czołem włosy, aby spojrzeć w 
jej głębokie, jaśniejące miłością oczy... 
oczy, które już teraz nie spoglądały 
smutnie i marząco, ale szcześliwe i Ta- 
dosne przypominały swym wyrazem 
chwilę, w której pierwszy raz ogień, 
udzielony im przez jego źrenice, w tych 
bławatkach zabłysnął. . 

— Często zastanawiałam się nad 
tym, dlaczego ja cię tak bardzo ko- 
cham — szepnęła Nelly cichutko. — 
Obraziłeś mnie, zasmuciłeś, a prze- 
cież.... — tu się silnie zarumieniła. Za- 
pomniała już o tym, tak długim roz- 
staniu; wszak taką radością było czuć 
się znowu przy nim, cieszyć dźwię- 
kiem jego głosu, napawać szczęściem, 
jakie sprawiały jego pieszczoty i po- 
całunki. 

— Powtórz to jeszcze raz, — Nelly 
— rzekł, biorąc drżącą jeszcze rączkę 
w ewoję dłonie. — Słowa twoje mają 
dziwną 'jakąś, magiczną siłę, usuwa- 
jącą z duszy wszystkie żale i przekro- 


ści, jakie się w niej przez cały ten 
czas nagromadzały. . Zbladłaś i zmi- 
zerniałaś od dnia naszego rozstania, u- 
kochana moja! Ach! gdybym się był 
pierwej prawdy dowiedział, lub ją 
przeczuł! 

Dziwił się sam swemu zaślepieniu. 
Gdyby był choć trochę cierpliwy i za- 
wierzył jej w czasie ich ostatniej roz- 
mowy, to by potym z łatwością zrozu- 
miał kierujące nią pobudki i nie drę- 
czył by jej tak długo niesłusznymi 
podejrzeniami. 

Ona odmówiła mu i nie chciała zo- 
stać jego żoną, aby go nie upokorzyć 
w oczach świata, a on odszedł gniew- 
ny i pogardliwy, aby się zaręczyć z 
Vivianą, tą nowoczesną Dalilą, która 
nań oddawna czyhała, jedynie na 
złość i na przekór biednej dzieweczce. 
Wytłómaczył jej wszystko powoli, ona 
też wyspowiadała mu się ze swych 
myśli i czynów w tym czasie; mówiła 
mu o swych smutkach, obawach i o- 
czekiwaniu; przyznała się do tego, iż 
była pewną, że go nigdy nie zapomni, 
nigdy się nie zmieni i nikt jego miej- 
sca w jej sercu nie zajmie; że posta- 
nowiła sobie znosić los swój w milcze- 
niu aż do śmierci, która ją od takiej 
męczarni uwolni. 

Tak byli sobą, swą serdeczną roz- 
mową, wzajemną miłością, niezamąe 
comym szczęściem i tym radosnym po- 
jednaniem zajęci, że jeszcze nie mieli 
czasu wspomnieć o dziwnej zmianie, 
jaka w życiu Nelly nastąpić miała. 
Rzeczy, dotyczące życia codziennego, 
były zbytnią prozą przy ich nadmier- 
nym uniesieniu, i dopiero powrót pani 
Rudersheim, otrzepującej swoje okry- 
cie i parasolkę ze śniegu, sprowadził 
oboje rozmarzonych na ziemię. 

Nelly roześmiałą się i rzekła do 
Geralda: 

— Naprawdę, anim pomyślała o 
tym, która teraz godzina? Zagawę- 


— Ale, jeżeli córka pani 


dziliśmy się długo; musi być najmniej 
trzecia, kiedy już mama powraca. 

Gerald wyszedł do przedpokoju, 
aby powitać panią Rudersheim. Była 
ona dla niego od jakiegoś czasu obo- 
jętną i prawie niegrzeczną; nie okazy- 
wała mu zwykłej sobie uprzejmości, 
gdy się gdzie spotykali, i powiedziała 
mu nawet, że nigdy się nie zgodzi ną 
to, aby Nelly została jego żoną. Prak- 
tyczne kobietki sapatrują się na rze- 
czy tylko z własnego punktu widze- 
nia, nie myślą o innych, których to 
bardziej dotyczy i sądzą, że postępu- 
ją jak najracjonalniej. 

— Śliczną było by rzeczą, gdyby te- 
raz zabrał Nellę, wraz z jej bogactwa- 
mi, nie umiejąc wprzód dotrzymać jej 
wiary, mówiła do siebie, poruszając 
głową. 

Pani Rudersheim była teraz pewną, 
że Nelly może wybierać pomiędzy naj- 
pierwszymi partiami w stolicy; o jej 
los więc się nie niepokoiła; jednak, 
pomimo niechęci dla kapitana Mallan- 


daine, nie posądziła go ani na chwilę 
o podłość i nie pomyślała, że chciał 
pojednać się z Nella dla własnego in- 
teersu. Wszak nie był intrygantem i 
łakomym posagu człowiekiem; bogaty 
jedynak, był pożądany w towarzy- 
stwach, i niejedna z majętnych mam 
była by niezmiernie szczęśliwą, gdy- 
by go mogła nazwać swym zięciem. 

Niektóre panny, bogate jak Nelly, 
choć nie okazywały tego jawnie, za- 
jęte były prawdziwie ślicznym mło- 
dzieńcem; mógł więc wybierać i na 
pewno byłby chętnie przyjęty. Jeżeli 
się o żadną z nich nie starał, to dla- 
tego jedynie, że mu się nie podobały. 
Nelly zaś, biedna czy bogata, była mu 
zawsze droga. Pani Rudersheim nie 
była upartą, toteż zobaczywszy nie- 
zwykłą radość, rozjaśniającą twa- 
rzyczkę jej córki, dostrzegłszy, że 
już wszystko przebaczone, sama zmię- 
kła trochę i połowę winy darowała 
Geraldowi. 

— Jak pani widzi, użyłem podstę- 
pu — rzekł z uśmiechem zbliżając się 
do niej. — Obawiałem się, że mnie pa- 
ni nie przyjmie w swym domu i dla- 
tego przybyłem wtedy, gdy jej tu nie 
było; ale czyż wszystko nie jest do- 
zwolone na wojnie i w miłości? 

Pani Rudersheim przypomniała so- 
bie, że Gerald był bohaterem jednej ze 
sławniejszych bitew. że opisy jego 
męstwa i waleczności pojawiły się w 
wielu gazetach. Czyżby chciał, aby 
jej to na myśl przyszło, gdy wyrzekł 
z uśmiechem słowo „wojna“ tak, jak 
gdyby niebezpieczeństwa, jakie prze- 
był, miały przemówić za nim, uczynić 
ją lagodniejszą i mniej wymagającą. 

— Wcale mi się nie podoba sposób, 
w jaki pan traktowałeś Nelly — od- 
rzekła niby to nie dając się ubłagać. 

— Ale, jeżeli córka pańi mi już 
przebaczyła, jeżeliśmy się porozu- 


mieli ze sobą — zawołał z czarującym 


mi już przebaczyła — 


uśmiechem przyciągając dziewczątko 
do siebie. 


Pani Rudersheim złagodniała na te 
słowa, a gdy w chwilę potem dziew- 
czynka podbiegłą do niej i zarzuciw- 
szy jej drobne rączki na szyję, cało- 
wać ją serdecznie poczęła, pogodziła 
się do tego stopnia z Geraldem, że za- 
trzymała go na obiad. Naturalnie pro- 
pozycja z wdzięcznością została przy- 
jęta, a kapitan Mallandaine, ucieszo- 
ny wyszedł, aby oddalić czekającego 
nań dóorożkarza. Zadziwił poczciwego 
człowieka swą hojnością, bo mu ofia- 
rował całego suwerena i drogie cyga- 
ro w przydatku, kiedy mu się zaledwie 
kilkanaście pensów należało. 


— Ach! Jakeśmy szczęśliwi! — wo- 
łała Nelly z właściwym sobie naiw- 
nym wdziękiem, podsuwając najwy- 
godniejszy fotel matce i poprawiające 
wesoło trzaskający ogień na kominku. 
— Smutne dni naszego życia już prze- 
szły, pogawędzimy sobie o wszystkim, 


EEZ ANGIELSKIEGO ~= 


a Gerald musi koniecznie pokoszto- 
wać ciastek, które wczoraj sama upie- 
kłam. Jednym słowem będzie nam jak 
w raju. 

Pani Rudersheim poszła do swego 
pokoju, aby się przebrać trochę i u- 
śmiechała się mimowoli słysząc dola- 
tujące ją nieustannie srebrne kaskady 
śmiechu Nelly, łączące się harmonij- 
nie z pełnymi, niskimi dźwiękami 
mowy Geralda. Przekonała się już, że 
wszelkie sprzeciwianie się było nie- 
możliwe i nawet niepotrzebne. Gdy 
Nelly, która kochała kapitana, przeba- 
czyła mu i była zadowolona ze spo- 
wiedzi i usprawiedliwiania się swego 
narzeczonego, to ona, matka, nie mo- 
gła już mieć nic do powiedzenia. 


Romans z Regent-Street miał się 
szczęśliwie zakończyć poważnym, u- 
roczystym dźwiękiem weselnych dzwo- 
nów. 

Violetta była poczciwą, o dobrym 
sercu osobą, toteż szczerze się cieszyła 
z tak szczęśliwego dla Nelly obrotu 
rzeczy. Włożyła na powrót swój cięż- 
ki płaszcz, zasłaniający ją od chłodu 
i deszczu, i wyszła do miasta, aby 
przygotować wykwintniejszy niż zwy 
kle obiad dla młodej pary, która sie- 
dząc przy ogniu kominka zapomniała 
w tej chwili o całym świecie i zajęta” 
była tylko sobą, Jakże słodką jest mi- 
łość! 

Nelly, różowa, uszczęśliwiona, cud- 
nie wyglądała przy rumieniącym jej 
policzki jasnym ogniu kominka, Fiol- 
ki napełniały miłą wonią ciepłą atmo- 
sferę czyściutkiego pokoiku, bo pani 
Rudersheim  pieszcząc swą rekonwa= 
lescentkę przynosiła jej codzień bu- 
kiecik świeżych kwiatów, do dzisiej- 
szego zaś dołączyła trochę fiołków, 
ulubionych kwiatów Nelly. 


— Jestem teraz zbyt szczęśliwa, a=« 
bym żyć mogła — szepnęło wzruszona 
dziewczę. — Takich rozkoszy ziemia 
długo nie daje; musza one zniknąć i 
zwiędnąć. 


— Tak, dziś po to, by zajaśnieć ju- 
tro na nowo. Nasza miłość nie zmieni 
się; teraz, pieszczotko, będziemy się 
wiecznie kochali, bo doświadczyłem 
już, czym jest życie bez ciebie. Świat 
był straszną pustka dla mnie, gdy 
ciebie nie posiadałem — odparł Ge- 
rald, a głębsze uczucie zajaśniało w 
jego oczach, gdy złotowłosa główka 
pochyliła się na jego ramię. 


Więcej się ceni wzajemną miłość, 
gdy się było pewnym, że zniknie na 
wieki i że nie będzie naszym udziałem. 
Boleść rozstania dodaje uroku i szczę= 
ścia powitaniu tak, jak ciemne tlo 
obrazu uwydatnia lepiej delikatne 
światła, blask i półcienie, których 
by nie było można dojrzeć bez jego 
pomocy. Uczucie rozpaczy, które o- 
garnia człowieka, gdy mu się zdaje, że 
traci wszystko, jest podstawą nad- 
ziemskiego szczęścia, jakie odczuwa 
po usunięciu smutnych okoliczności. 
Gdyby Nelly nie szlochała z powodu 
dojmującej boleści serca, rozstania, 
tęsknoty i pogardy, z jaką ją trakto- 
wał, to czyżby doznała takiej zupełnej, 
niczym niezamąconej szczęśliwości? 
Zimowy dzień był słotny, ale w ich 
sercach panowała najpiękniejsza po- 
goda. 


Violetta chcąc ten dzień uświęcić, 
powracając z miasta, obarczona spra- 
wunkami, wsunęła się cichutko do 
swego pokoju, gdzie zrzuciła wełnia- 
ną suknię i zamieniła ją na wspania- 
łą, jedwabną, pozostałość z dawnych 
świetnych czasów. Czarny jedwab, 
opływający jej postać w miękkich 
fałdach, w polaczeniu z dżełowymi 
ozdobami, był jej niezmiernie do twa- 
rzy i uczynił ją świeższą i ładniejszą, 
niż kiedykolwiek. Radość córki ją 
także rozweseliła i odmłodziła. 

Pomimo zadowolenia, jakie czuła, 
nie mogła się jednak powstrzymać od 
westchnienia na myśl o zeszłorocz- 
nych świętach Bożego Narodzenia, gdy 
mąż jej żył jeszcze i myśleli oboje, ża 
nie jeden rok wspólnie szczęśliwie 
przezy ją. 

(Ciąg dalszy nastapi) 


Jak wygląda księżyc z drugiej strony? 


Kto to stwierdzi, może otrzymać 18 tysięcy złotyc 


Świat naukowy poruszony został nie- 
zwykłym konkursem, rozpisanym przez 
uczonych pracujących w obserwatorium 
astronomicznymm Minai, na wyspie Hondo 
w Japonii. Treść ankiety brzini: „Jak wy- 
gląda druga połowa księżyca?* 

Za riajlepszą odpowiedź 


przeznaczono pokaźną sumę 10.000 yen 
(yen = 1.86 zł) 

Udział w konkursie zapowiedzieli naj- 
wybitniejsi astronomowie, którzy nadeślą 
swe prace. 

Od wielu lat głowią się uczeni nad tym 
jak wygląda księżyc „z drugiej strony*. 
Należy zaznaczyć, że gdy keiężyc raz 
obróci się dokoła ziemi, wykonywa rów- 
nież jeden obrót dokoła swej własnej osi. 
W rezultacie tego zjawiska 


mieszkańcy ziemi mogą oglądać sate- 
litę ziemskiego z jednej strony. 


Odległość ziemi od księżyca jest zaled- 
wie 60 razy większa, niż przestrzeń mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Europą. 
Astronomowie nazywają księżyc — „koę- 
micznym przedmieściem ziemi“. Nikt nie 
jest w stanie powiedzieć, jak wygląda dru- 
ga połowa tego przedmieścia. 

W rezultacie powstała olbrzymia tite- 
ratura w tej sprawie. 


Wiele fantastycznych powieści 


opiera się na przypuszczeniu, że druga po- 
łowa księżyca jest zupełnie inną, niż część 
skierowana stale do kuli ziemskiej. Nie- 
którzy przypuszczają, że znajduje się tam 
powietrze i woda, że 


istnieje tam biblijny raj. 


Wszystkie te przypuszczenia aą 
oparte na bujnej fantazji. 

W swoim czasie wielkie moruezenie 
wywołało twierdzenie astronoma Hanse- 
na, że 


księżyc nie ma kształtu kuli, lecz Jajka, 


Wydłużona część miała być właśnie u- 
kryta przed oczyma ludzi, a połowa, przy- 
pominająca kształt kuli skierowana w kie- 
runku ziemi, Hansen twierdził również, 
że znajdują się tam warunki możliwe dla 
życia i że tam przebywają mieszkańcy 
księżyca, 

Teoria Hansena ntrzymała się przez 
pewien czas, aż wreszcie astronom amery- 
kański, Newcomb 


dowiódł, że księżyc ma kształt kull 


Rozwiał on również pogląd, jakoby znaj- 
dował się tam „raj“, Dziś żaden z uczo- 
nych nie wierzy już, aby na księżycu mo- 
żliwe było jakiekolwiek życie, 

Inni uczeni dowodzili, że niewidoczna 
połową księżyca jest pokryta skorupą lo- 
dową. Poszarpany brzeg księżyca miał 
rzekomo potwierdzać te przypuszczenia. 
Ale i ta teoria nie wytrzymała krytyki. 
Dziś uczeni uważają, że nie ma żadnych 
przyczyn, dla których można by przypusz- 
czać, iż „druga strona" księżyca różni się 
czymś niezwykłym. Druga półkula nasze- 
go satelity 

jest tak samo pokryła kraterami i łań- 

i cuchami górskimi 
jak widoczna część. 

Nieznaną połowę księżyca 


jednak 


można by 


zbadać tylko „pieszo“, gdy w. przyszłości 
uda się rakietą dostać na księżyc. Księżyc 
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W WAZIRISTANIE 
w Indiach północnych trwają nadal wal- 
ki Anglików ze zbuntowanymi przez ta- 
jemniczego „fakira z Ipi szczepami tu- 
bylców. Anglicy używają drakońskich 
Środków, rozstrzeliwując każdego podej- 
rzanego. Na zdjęciu poimany tubylec 
przed egzekucją. 


będzie zawszy okrążał kulę ziemską tak, 
że 


jedna połowa będzie niewidoczna dla 
ludzi. 


Gdyby ludziom nie udało się przedo- 


stać na keiężyc, tajemnica drugiej jego 
połowy nigdy nie zostanie zbadana. 


Uczeni uważają, iż gdy po wielu tysią- 


rozpadnie się w kawałki 


pod wpływem siły odśrodkowej, a wówczas 
szczątki jego spadną na nasz glob. Wygląd 


cach lat księżyc wskutek przyciągania | księżyca z drugiej strony nie będzie więe 


naszego globu zbliży się do ziemi, 


nigdy znany... 


zdradzona żona „„króla guzików” 


podburza jego robotników do strajku 


Ameryka ma znowu swoją „wielką afe- 
rę", zaprzątającą uwagę opinii publicznej. 


Historia to zaiste niecodzienna. 


Żona króla fabrykacji guzików w Ne- 
wark w Ameryce, pani Christianson, pod- 
burzyła tłum robotników, zatrudnionych 
we fabrykach jej męża, do wytrwania w 
akcji strajkowej. Była to jej 


zemsta za to, że mąż zaniedbywał ją 


od dłuższego czasu, utrzymując przyjaźń 
z jedną z najpiękniejszych urzędniczek no- 
wojorskiego magazynu mody, zakupujące- 
go guziki w jego fabryce. 

Gdy w zakładzie Christiansona w Ne- 
wark wybuchł strajk, okazałv się obie 
strony stanowczo nieustępliwe. Ani szef, 


ani robotnicy nie chcieli zrezygnować ze 
swoich żądań i praw. 


Strajk zaczął się przeciągać w niepoko- 
jący sposób. 


Pewnego dnia zjawiła się na dziedzińcu 
fabrycznym, okupowanym przez kilka ty- 
sięcy robotników, żona Christiansona. Wy- 
spinała się 


na stos worków z guzikami i dała znak, 
że chce przemówić. 


Robotnicy byli przekonani, że żona Bzefa 
zacznie im tłumaczyć, iż strajk nie ma wi- 
doków powodzenia i lepiej byłoby ustąpić. 
Gwizdania i okrzyki udaremniały rozpo- 
częcie przemówienia. Lecz oto stało się coś 
niezwykłego. Pani Christianson, nie zwa- 


zac 


; Wspaniały skok 
z a z łukiem znako- 
2 mitej pływaczki 
amerykańskiej 
Gs Ruth Jump. 
m AB d 


Na najlepszej drodze 
do — pokoju 


Amerykańskie władze wojskowe opu- 
blikowały statystykę stanów liczebnych 
armij wszystkich państw na stopie „po- 
kojowej*. Ze statystyki wynika, że naj- 
większą liczebnie armię na świecie posia- 
da Rosja Sowiecka: 1.545.000 wojsk regu- 
larnych i ogółem 19.490.000 wyćwiczonych 
bojowo ludzi. Italia posiada drugą z rzę- 
du co do wielkości armię: 6.294.395 wy- 
ćwiczonych ludzi, z których 1.331.200 
(łącznie z 878.200 rezerwy w służbie czyn- 
nej) znajduje się w armii regularnej. 

Ponadto Francja posiada armie liczą- 
cą 658.777 ludzi, Niemcy — 650.000, Wiel- 
ka Brytania — 384.780, Japonia — 282.000, 
Rumunia — 222.000, Hiszpania — 199.546, 
Czechosłowacja — 164.000, Turcja — 133.000 
Jugosławia — 131.508, Belgia — 91.441, 
Grecja — 79.796, Brazylia — 66.072, Por- 
tugalia — 60.690, Meksyk — 57.376, Węgry 
— 43.818, Bułgaria — 43.700. 

Do grupy państw o średniej wielkości 
posiadanych armijj zaliczyć należy: Au- 
strię, mającą 38.000, Argentynę — 36.902, 
Szwecję — 34.179, Finlandię — 30.337, Ho- 
landię — 24.820, Łotwę — 21.320, Litwę — 
20.235, Peru — 15.273, Kubę — 15.042. 

Najmniejsze armie świata, to szwajcar- 
ską licząca 309 ludzi i Kostariki — 730 lu- 
dzi. Szwajcaria posiada jednak 500.000 


wyćwiczonej milicji. 

Statystyka amerykańska zaznacza, że 
gdyby pewnego dnia na świecie rozpętała 
się zawierucha wojenna w jednym dniu 
stanęłoby pod bronią 55 milionów żołnie- 


SOKOLI!.. 
VELZLO'"F 
WHATOWICACH 
-TO PRÓBA 
NASZEGO HARTU! 
CZY JESTEŚCIE 


GOTOWI ?... 


rzy. Ale po co wdawać się w pesymistycz- 
ne przewidywania. Europejscy mężowie 
stanu twierdzą, że pokój powinno fundo- 
wać się na bagnetach, czyli świat znaj- 
duje się na najlepszej drodze do pokoju. 


żając na wrogą postawę robotników, prze- 
krzyczała ich przez tubę wołając. ; 

— Obywatele! Przyjaciele! Strajkujący 
robotnicy! Posłuchajcie mniel 


Macie słuszność, że ztrajkujecia, 1 


że nie chcecie znosić dalej tyranii wasze- 
go szefa i żyć z głodowych wynagrodzeń, 
podczas gdy wasz pracodawca zaokrągla 
stale swoje konto bankowe. Ma on dosyć 
pieniędzy, więcej, aniżeli mu potrzeba i 
uczyniłby lepiej, wynagradzając was spra- 
wiedliwiej, aniżeli 


wydając ogromne sumy na jasnowło- 
sego manekinal 


Robotnicy i urzędnicy Piotra Christian- 
sona! Wasze żony nie wiedzą, jak mają 
gospodarować szczupłymi dochodami, a 
wasz szef obwiesza za waszą krzywdę ja- 
snowłosego, wymalowanego manekina pêr- 
łami i brylantami! Pójdźcie za mną! Bę- 
dziemy konsekwentnie demonstrowali w 
imię tego, co wam się słusznie należy! 
Piotr Christianson musi podwyższyć wa- 
sze wynagrodzenie w tym stopniu, jak s0- 
bie tego życzycie! 

Po tym namiętnym przemówieniu usta- 
nęła pani Christianson 


na częle pochodn demonstracyjnego 


kilku tysięcy robotników i wyruszyła przed 
willę swojego męża. Lecz jej akcja zakoń- 
czyła się epilogiem w sądzi . Dofychczas 
nie miał pan Christianson powodu do roz- 
wodu, choć znalazłby go bardzo chętnie, Po 
akcji podburzania jego robotników do 
strajku przez własną żonę, udał się natych- 
miast do adwokata, który wniósł przeciw 
mściwej żonie skargę rozwodową. Będzie to 
wprawdzie kosztowało kochliwego fabry- 
kanta kilka milionów dolarów, lecz pani 
Christianson opuszcza dom męża, jako o- 
piekunka uciśnionych żon robotników. 


Dobra rada 
= Chciałabym kupić coś na imieniny 
dla poety. Może mi pan poradzi, co kupić? 
— Najlepiej kosz do papierów. 


Największy most na świecie 


sbudował znakomity Polak Ralf Modrzejewski 


W tych dniach oddano do użytku pu- 


blicznego największy z istniejących na 
świecie mostów, łączący poprzez cieśninę 
Golden Gate (Złote Wrota) miasta San 
Francisco i Oakland. Most ten ma bardzo 
doniosłe znaczenie gospodarcze, gdyż u- 
możliwia lądową komunikację między 
handlowo-portowym San Francisco (525 
tys. mieszk.) a bardzo uprzemysłowio- 
nym Oaklandem (230 tys. mieszk). Kilka 
lat usilnej pracy trzeba było dla dokona- 
nia tak gigantycznego dzieła, a koszty 
budowy wyniosły 77 milionów 600 tysięcy 
dolarów. Długość tego mostu wynosi 7 
tysięcy 600 metrów, zaś po obu stronach 
jezdni, po której mogą kursować samo- 
chody w sześciu rzędach znajdują się sze- 
rokie chodniki dla pieszych. Widok z 
mostu jest naprawdę wspaniały: lazuro- 
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wa zatoka San Francisco, ujęta w wiecz= 
nie zielone wzgórza Kalifornii i lądu sta- 
łego, przyciąga jakąś magiczną mocą 
wzrok zdumionego widza. Urok ten nie 
zanika nawet wieczorem, tylko zmienia 
charakter: na tle ciemnych wód odbija- 
ją się miliony świateł obydwóch miast, 
rozsypując się błędnymi ognikami na fa- 
lującej tafli zatoki. Most ten jest dla 
siebie pewnego rodzaju miasteczkiem, po- 
siadającym własną policję, urząd admi- 
nistracyjny i ruchu, warsztaty reparacyj- 
ne, garaże, sklepy, restauracje, kawiarnie 
i t, d. Nie bez pewnej dumy wreszcie na- 
si czytelnicy dowiedzą się, że projekto- 


dawcą i budowniczym tego mostu był 
słynny ameryk. inżynier Ralf Modrze- 
jewski syn głośnej polskiej śpiewaczki, 


Heleny Modrzejowskiej. 


